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- Fatalne skutki karygodnej lekkomyślności 
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Wybuch niemieckiego szrapnela, wyłowionego z rzeki Hrywdy w Iwacówicach. 
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Poświęconio nowego szłandaru „zaporów kaniowskich" : Naczelnik Państwa wbija pierwszy gwóźdź 


do drzewca poświęconego sztandaru. 


fatalne skutki karygodne) lekkomyślności. 


(Do illnstracyi tytałowej). 

Nieostrożue obchodzenia się z bronią, zwłaszcza 
zań z amanicyą i to większego kalibru, było jaż po- 
wodem tyla nieszczęśliwych wypadków, iż powinno 
było chyba nauczyć szerszy ogół, przedewszystkiem 
zaś stery wojskowe, iż pracę, mającą jakąś stycz- 
ność z podobnie niebezpiecznymi przedmiotami, na- 
leży powierzać ladziom należycie wyszkolonym i po- 
zostającym pod ustawicznym dozorem i kierowni- 
ctwem Tachowców. 

„Wojna jaż się skończyła, ta i ówdzie, szczegól- 

niej na polach, gdzie toczono walki, dziś jeszcze 
napotyka się naboje armatnie, które nie eksplodo- 
wały. Ludność wiejska, ANO w ręce taki po- 
cisk, pewna, że nie może być dla niej niebezpie- 
cznym, zamiast zawiadomić o tem kompetentne wła- 
dze, rozpoczyna manipalacye, by zbadać, co się też 
we wnętrza znajduje i czy też przypadkiem nie da 
się on zastosować do jakiś praktycznych gospodar- 
skich celów. Następstwem bywa często wybuch, 
którego ofiarą padło już niejedno życie ludzkie 
Wszelkie ponczenia luda wiejskiego o mogącem ma 
Age tego powodu niebezpieczeństwie, pozostają 
ez skutka, ale nie można się temu i dziwić, jeśli 
się zważy, że nie inaczej postępują ladzie wykształ- 
ceni, mogący sobie zdawać sprawę, na co się na- 
rażają, 

Jeszcze dziwniejszem jest, jeśli organa, powołane 
do zajmowania się materyałem wybuchowym, pracę 
przy tem oddają w ręce niepowołane i pozostające 

ez odpowiedniego ponczenia i dozorn. 

Podobny wypadek miał miejsce w ubiegłym ty- 
godnia we wsi Iwacewice na kresach wschodnich, 
gdzie przystąpiono do wydobywania,z rzeki Hrywdy 
zatopionego w niej przez Niemców w czasie odwrotu 


Aj. fot. Maryan Fuks, Warszawa. 
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matótyała wojennego. We wsi tej znajdował się 
swojego czasu niemiecki magazyn amanicji. 
„Damobil* powierzył wydobywanie zatopionej 
w rzece amnnicyi firmie Wiśniewskiego w Warsza- 
wie, która znowa oddała przedsiębiorstwo w ręce 
dzierżawców z Prużan. Pracą zajęci byli miejscowi 
wieśniacy, pozostawieni sami sobie i swema „chłop- 
skiema rozumowi”. Wyławianie z rzeki pocisków 
odbywało się w sposób prymitywny, przy użycia 
zwykłych drągów, bez zastosowania jakichkolwiek, 
wskazanych w podobnym wypadku, środków ostro- 
żności. Jeden z robotników rzucił wydobyty z wody 
szrapnel na stos innych, nastąpił wybuch, pociąga- 
jąc za sobą śmierć trzech ludzi, a jadnego kalecząc. 


Poświęcenie nowego sztandaru 
„Saperów Kaniowskich“, 


Naczelny Wódz i Naczelnik Państwa nadał 2. 
pułkowi saperów, nazwę pułku „Kaniowskiego* i ze- 
zwolił za wskrzeszenie tragicznie zniszczonej choe 
rągwi pułkowej z pòd Kaniowa. Z tej racyi warto 
przytoczyć kilka dat z historyi tego pnłka. Pułk 
sformował się w zimowych miesiącach roka 1918 
przy 2 korpusie W. P. na Ukrainie za ówczesnego 

owództwa jen. Hallera Józefa. W sławnym marszu 
od Dniestra (Soroki) do Dniepru hartnją się szeregi 
pułku, który następnie w okresie przejścia przez 


3 120 wiele RJ 
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Poświęconie nowego sztandaru „saperów kuniowskick*: Komendant pułku, major Artur Górski, odbiera sztandar 


z rąk Naczelcego Wodza, 


Z 


Odznaczonio obrońców Lwowa: Jen. Jądrzejowski w otoczeniu odznaczonych i korpusa oficerskiego podczas defilady. 


Aj fot. Maryan Fuks, Warszawa. 


Mironówkę, tworząc awangardę korpusu, zdecydowaną 
i dzielną podstawą, sparaliżował zbrojne wystąpienie 
niemców przeciw korpasowi. A kiedy w pamiętnym 
dnia 11 maja 1918 r. w całej pełni rozszalała krwawa 
nawałnica historycznej bitwy pod Kaniowem, pułk 
wykonując jedno z najtrudniejszych zadań, tak wiele 
okazał inicyatywy i z taką bił się zaciętcścią, że 
akcya jego zaważyła pośtód najbardziej decydujących 
współczynników na szali ogólnego wynika. Mimo to 
jednak przyszedł dla korpnsn grom — kapitulacya. 
Aby chorągiew, cfiarowana pułkowi przez związek 
Wojsk. Polaków 4 Armii (b. wojsk rosyjskich) nie 
wpadła w ręce Niemców, zniszczono ją, zaś szczątki 
tego widomego znaku bohaterstwa i zaslug putku 
rozdzielili między siebie aczesinicy dotychczasowej 
kampanii pałkowej. I przyszła niewola niemiecka. 
Przywaleni brzemieniem cierpień moralnych i ciężką 
troską o jutro, wierzyli jednak żołnierze, że nie 
spłynie z falą zapomnienia ich trud ofiarny i ser- 
deczny, nie zwątpili ani na chwilę, że po okresie 
upokorzenia niewłasnowolnego przyjść masi z wi- 
chrem nartającego ich uczucia moment nowego dzia- 
łania. Listopad r. 1918 był tą szczęśliwą godziną 
na dziejowym zegarze, w którym i pułk saperów 
Kaniowskich mógł, zasilony nowemi kadrami prze- 
istoczyć się w regularne wojsko Rzeczypospolitej 
Polskiej. Odtąd rozpoczyna się nowy etap żywot- 
ności pałka: Lwów, Persenkówka, Żółkiew... boje 
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na poludniu. A potem front litewsko-białoruski jen. 
Szeptyckiego. Lida, Baranowicze, Wilno, Mołodeczno, 
Mińsk, Pińsk, Łaniniec, Dźwińsk-Połock, Borysów- 
Bobrujsk, Mozyrz... zespoliły się w cudna legendę 
pułku i naznaczyły jego wybolstą drogę złotą tęczą 
pracy i krwi, sławy i śmierci. Obecnie 2 pułk sa: 
porów Kaniowskich, pod dowództwem dzielnego 
majora Górskiego, b. dowódcy 2 pułka Inżynieryj- 
nego II. korpusu, przeszedł na leże pokojowe do 
Puław, gdzie wre praca organizacyjna, by stworzyć 
pewne podwaliny dla siużby czasu pokojowego. Po 
usilnych i długich staraniach pułk wznowił chorą- 
giew swoją, wewnątrz której zaszyto szczątki sztan- 
daru zniszczonego pod Kaniowem. Przy sprzyjającej 
pogodzie jesiennej odbyła się w Łazienkach uro- 
czystość poświęcenia wznowionego sztandaru pułko- 
wego. W uroczystości tej wzięli udział: zastępca d-cy 
okręgu korjuśnego Warszawa jen. Latour, d ca okr. 
korpuśnego Lublin jen. Romer, d-ca miasta War- 
szawy jen. Suszyński, szef V. Dapart. M. S. Wojsk. 
pułk, Dąbkowski, oraz cały szereg cfiterów różnego 
rodzaju broni. Przybyły ponadto delegacye bata- 
lionów, wchodzących w skład pułku, więc baonu 
3 z nad granicy litewskiej, bohaterskiego 13, który 
jeszcze w Szampanii i Wogozach walczył w imię 
Niepodległości oraz nowosformowanego 27. go, który 
w r. ubiegłym jako 3.III-go i 3.IX-go jako kompanie 
saperów osłaniał zwycięsko Warszawę. Gdy pankta- 
alnie, w oznaczonej godzinie ukazał się Naczelny 
Wódz, Marszałek Józef Piłsudski w otoczeniu adju- 
tantów, orkiestra 2 putku saperów odegrała hymn 
narodowy, zaś dowódca putku złożył krótki raport. 
Poczem, po mszy w kaplicy łazienkowskiej, kapelan 


pomyślny skutek, Wróg, tem niebezpieczniejszy, że 
domowy, poniósł sromotną porażkę, która powinna 
była pozostać dla niego na zawsze nauką, że Liwów, 


w walce bratobójczej nie przebierający w środkach, 
byle osiągnąć zamierzone cele, choćby Bię te nawet 
nie zgadzało z najprymity wniejszemi zasadami etyki. 


OdzaRczenie Obrońców Lwowa: Jen. Jędrzejowski ozpabia odznaczonych Krzyżami waleczności. 


był, jest i będzie polskim i że polskości swojej go- 
tów jest bronić do ostatniej kropli krwi. 
Dzieje tych smutnych dni, które kosztowały na- 


Szośćdziosięciolocie „Bratniej Pomocy" słuchaczy Iwowskiej Politechniki: Grupa uczestników zjazdu jubileuszowego. 


Naczelnika Państwa, ks. Tokarzewski, dokonał ce- 
romoniała poświęcenia sztandaru pułkowego. Wśród 
podniosłego nastroju Naczelny Wódz ujął sztandar 
i wręczył go kięczącemu dowódcy pułku majorowi 
Arturowi Głórskiemn. Major sztandar ucałował, or- 
kiestra odegrała powtórnie hymn narodowy, wreszcie 
dowódca pułku, dziękując Naczelnemn Wodzowi za 
zaszczyt jaki przypadł pułkowi w udziale, wygłosił 
dobitne i jędrne przemówienie, zakończone ślabo- 
waniem żŻołnierskiem, że liagh 2 saperów przy- 
świecać będzie zawsze jak dotąd — święta dewiza 
żołnierza: Polaka, wypisana na sztandarze: „Honor 
i Ojczyzna“. Na zakończenie odbyła się defilada. 


Odznaczenie Obrońców Lwowa. 


Koniec roku 1918. i początek 1919. zapisał się 
w dziejach Lwowa krwawemi wprawdzie głoskami, 
stanowi jednak jedną z najpiękniejszych ich kart, 
Społeczeństwo bowiem polskie bez różnicy stana 
1 wieku złożyło w tym czasie tyle dowedów nie- 
nstraszonego męstwa i bezgranicznego wprost po- 
święcenia, że zupełnie słasznie może sobie rościć 
pretensyę do miana bohaterów i o wolność naro: 
dową. O lepsze szli z sobą w zawody wojskowi 
i cywilni, mężczyźni i kobiety, starcy i młodzież, 
nie mająca jeszcze tyle sił, by udźwignąć karabin. 
Stawał ochoczo do apela każdy, w czyjej piersi 
biło polskie serce, a wspólne te wysiłki uwieńczył 


sze społeczeństwo tyle łez i krwi, to dowód, na ja- 
kie bezdroża może sprowadzić szowinizm narodowy, 


Ukraińcy, chcąc wyzyskać na swą korzyść chwilę 
politycznego przewrotu, a sądząc, że zastaną nas 
nie przygotowanych, rzucili się na polskie Społe- 
czeństwo we Wschodniej Małopolsce z taką bosty- 
alską wściekłością, że słusznie zapytać się można 
było, ludzie to czy szakale. Choć nie brakło im po- 
parcia ze strony innych naszych wrogów, czyhają- 
cych także na sposobność, by nam szkodzić, prze- 
rachowali się, polski Lwów z tej kąpieli krwi i łez, 
jaką mu przygotowali na jego zatratę, wyszedł bez 
szwanku i wzmocniony na duchn. Sprawiedliwość 
i słuszna sprawa zwyciężyły, pokonany nieprzyja- 
ciel musiał się cofrąć na całej linii, ale tylko po 
to, aby w skrytości przygotować się do nowego 
skoka, o ile nadarzy się do niego odpowiednia spo- 
sobność. 

Męstwo Lwowa i jego polskich mieszkańców 
spotkało się już z dowodami należnego im uznania, 
kresowa nasza stolica zapisała się głęboko w Bercu 
każdego Polaka. Ozdobienie herbu miasta Lwowa 
krzyżem Virlutz malitari i te setki odznaczeń za wa- 
leczność, zdobiących już piersi dzielnych jego obroń- 
ców, to słaby tylko znak wdzięczności, jaką cały 
polski ogół dla nich żywi i potomności ją przekaże. 

W związku z wypadkami wiosennemi r. 1919, 
pozestaje dodatkowa dekoracya Krzyżami za wale- 
czność Obrońców Lwowa, którzy wówczas odzna- 
czyli się chlubnie. Uroczyste wręczenie honorowych 
odznak za męstwo cdbyło się w dnin 6. listopada 
b. r. na boiska koszar przy ulicy Jabłonowskich 
we Lwowie. Odznaczono Sześćdziesięcin siedmin 
uczestników walk z okresu od 1. lutego do połowy 
marca 1919. W imienin Naczelnego Wodza doko- 
nał ceremonii dekorowania bohaterów dowódca okrę- 
gn głównego jen. Jędrzejowski w obecności licznego 
grona oficerów i kompanii honorowej. . Wśród od- 
znaczonych są wyżsi i niżsi oficerowie Fpodoficero. 


” 


Uozosonie psmięsi amorykeńskich lotników: Przemowa pastora dra Kesselringa nad zwłokami przed 
złożeniem ich we wspólnym grobowcu 
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wie i szeregowcy, tndzież kilka osób obecnie cywil- 
nych. Po nroczystości dekorowania odbyła się defi- 
lada przed jen. Jędrzejowskim i odznaczonymi. 


Sześćdziesięciolecie „Bratniej Pomocy" 
słuchaczy Iwowskiej Politechniki. 


Sześćdziesiąt lat minęło w dnin 5 listopada od 
chwili założenia Bratniej Pomocy słachaczy lwow- 
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niego wieln innych Bratniaków złożyło życie za 
Ojczyznę. Równie żywą była działalność młodzieży 
technickiej na innych polach pracy narodowej, 
w ztzeszóniach oświatowych, Społecznych i t. d., 
a w ostatniem siedmiolecin wojennem stali zawsze 
w pierwszym rzędzie z tymi, którzy z orężem 
w rękn walczyli o wolność ojczyzny. Mowca zakoń- 
czył złeżeniem hołdn poległym bohaterom i okrzy- 
kiem na cześć Polski, 

Następnie odczytano telegramy z życzeniami. 


Uczozenie pamięci amerykańskich lotników: Ekshumacya zwłok poległych celem złożenia ich w wspólnym 
grobowcu na emeńtarzn Obrońców Lwowa. 


skiej Politechniki, Piękną tę rocznicę obchodzili aro- 
czyście tak obecni jej członkowie, jak i dawniejsi, 
między którymi znalazło się nawet dwn z jej za- 
łożycieli, 

Na obchód jnbilenszowy oprócz licznie zgroma 
dzonych obecnych członków przybyli byli członkowie 
Towarzystwa ze wszystkich stron Polski oraz re- 
prezentanci władz miejscowych i prasy. Z pośród 
założycieli Stowarzyszenia nczestniczyli jeszcze w tym 
pięknym obchodzie prof, Jaegerman i inżynier Cze- 


Dalsze przemówienia wypowiedzieli: obecny rek- 
tor Politechniki p. Hnber, wskazując na zadania 
techników, którzy mają odbadować Polskę, wice- 
prezydent Stahl, imieniem Tow. politechnicznego, p. 
Adamiak imieniem młodzieży nmniwersytackiej, p. 
Michejda imieniem Akademii górniczej w Krakowie. 

Na zakończenie przemawiał obecny prezes „Brat- 
niej“ Pomocy p. Nawrocki, kreśląc współndział mło- 
dzieży technickiej w walkach lat ostatnich o utrwa- 
lenie i obronę bytn odrodzonej Ojczyzny, a w szczegól- 


Rokowania gespedarcze e Górny Śląsk: Przewodniczący delegacyi niemieckiej dr. Schiffer (na lewo) 
wraz z swym zastępcą Lewaldem w droJze na narady przedwstępne w parlamencie Rzeszy, 


chowicz. Obok nich brali ndział w uroczystości sę- 
dziwi profesorowie i inżynie ‘owie 1 architekci, którzy 
w pierwszych latach istnien tej pożytecznej insty- 
tncyi wchodzili w skład jej złonków. Obchód roz- 
począł Chór technicki odśpiew. 'iem pięknej kantaty, 
poczem profesor Dziwiński, prezes stowarzyszenia 
z przed lat pi,ćdziesięcia serdeczną przemową po- 
witał Zjazd, kreśląc dzieje towarzystwa, które 
przez dłagich lat dziesiątki, w czasach niewoli pod- 
trzymywało ducha patryotycznego wśród młodzieży. 
Pierwszy prezes towarzystwa Zygmant Podlewski 
zginął w walkach 0 wolność w r. 1863, a obok 


ności podczas odparcia nawały bolszewickiej oraz 
ostatnio na Górnym Śląska. Kantata Chórn tech- 
nickiego zakończyła nroczystość, 

Obchód jubilenszowy „Bratniej Pomocy* dał 
pankt wyjścia do atworzenia nowej pięknej insty- 
tncyl a mianowicie Związka Przyjaciół Bratniej 
Pomocy Politechniki lwowskiej, Do towarzystwa tego 
należeć będą dawni członkowie „Bratniej Pomocy“. 
Celom Zw ązka jak jego nazwa wskazuje,” jest ndzie- 
lenie pomocy i rady dla nczących się techników. Po 
zakończenin obchoda jnbilenszowego nowopowstały 
Związek odbył obrady nad statutem oraz nkonstytno- 


Nr 47 


wał się, wybierając Wydział, w skład którego wchodzą : 
prof, Dziwiński jako prezes, prez. Rybicki i prof. 
Anczyc wice-prezesi, prof. Bartel skarbnik, prof. 
Weigel, sekretarz, 

Po przemówienin prof. Jaegermana, który przy- 
pomniał waranki wśród jakich młodzież technicka 
podczas powstania towarzystwa przed laty sześćdzie- 
sięcin pracować musiała, nczestnicy Zjazdu ndali się 
na wspólny obiad. 

Wieczorem odbył się w Kasynie miejskiem 
wielki raut. "Pre 


Uczczenie pamięci amerykańskich letników. 


Wybitną rolę przy obronie naszych wschodnich 
kresów w najgorętszym dla nas czasie, gdy zdawało 
się, że dla Polski wybiła ostatnia godzina, odegrała 
amerykańska VII, eskadra lotnicza imienia Tadensza 
Kościnszki, Członkowie jej oddali armii polskiej 
i całamn naszema społeczeństwn niezapomniane ni- 
gdy usłngi zdobywając sobie prawo. do niewygasa- 
jącej nigdy wdzięczności. Ogół polski nie szczędził 
im też zasłażonych wyrazów nznania, a ostatnio 
dał mn wyraz w oddanin hołdn pamięci trzech jej 
członków, którzy na naszym dim froncie po- 
legli śmiercią bohaterską, Byli nimi lotnicy amery- 
kańscy: Arthar Kelly, Edmand Graves i Mac 
Cal11nm. 

Zwłoki poległych bohaterów, złożone tymczasowo 
na cmentarza Obrońców Lwowa w grobach prowi- 
zorycznych, postanowiono przenieść do wspólnego 
grobowca, zbndowanego kosztem wdzięcznego pol- 


Nowy kurater Okręgu Szkelaogo na za0h. Małopolskę : 
Profesor Jan Owinski, nowomianowsny kurator Okr. Szk. 
na zach. Małopolskę 


skiego ogółn. W tym celu zawiązał się we Lwowie 
komitet, w skład którego weszli pp. Janina Eben. 
bergerowa, Ignacy Dembowski, wicepr. dr. Stahl, 
kapitan Konopka i por. J. Weber. Wydano odezwę 
do społeczeństwa z gorącym apelem do składania 
datków na pokrycie kosztów bndowy grobowca 
i pomnika oraz przystąpiono do przeniesienia zwłok 
do gotowego jaż wspólnego grobn. 

Ceremonia ta odbyła się w dnin 10. listopada 
w sposób skromny, ale bardzo nroczysty. Zwłoki 
poległych wydobyto z tymczasowych grobów, aby 
je przenieść do wspólnego grobowca, wykonanego we- 
ding projekta twórcy przebudowy cmentarza Obroń. 
ców Lwowa, p. ladracha. W pogrzebie wzięła adział 
kompania honorowa wojska, mnzyka wojskowa, gro- 
no oficerów z jen. Jędrzejowskim, Komitet bndowy 
pomnika Amerykanów z wiceprez, dr. Stahlem, przed- 
stawiciele Komitetn pol, amer. i garść publiczności. 
Nad grobowcem przemówił po polska pastor dr. 
Kesselring, oddając cześć poległym bohaterom, któ- 
rzy odwdzięczyli się Polsce za nsłogi, oddane Ame- 
ryce przez Kościnszkę. Następnie odprawiono modły 
w języku angielskim. Orkiestra odegrała hymn pol- 
ski i amerykański, 

Starania Komiteta powinny się spotkać z wy- 
datnem materyalnem poparciem całego polskiego spo- 
łeczeństwa, które bodaj w ten skromny sposób nczci 
pamięć obrońców swej wolności. Spoczęli snem wie- 
cznym na obcej ziemi, której mieszkańcy nazwiska 
ich zachowają głęboko w wdzięcznem sercn, a wspo- 
arini swych obrońców przekażą przyszłym po- 

oleniom, 


KOPERNIK 


„ER 


„JADWIGA MIGOWA. 
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To podejrzenie podrzuciło całem jej ciałem. 
Zacisnęła piersi w nagłym porywie zazdrości. 

— Dałabym ja jejl.. Ja Ślubna żona... ja 
matka jego dziecil... Ale nie... to chyba niemo. 
żliwe l.. Antoś przecie taki dobry był... taki tro- 
skliwy.. a dzieci kocha, szczególnie za Krzy- 
ską.. to już po prostu przepadal... Tylko ci no- 
wi przyjaciele, co na jego kieszeń dybią — po 
restauracyach go różnych prowadzą i od żony 
i od domu odciągają.. A najgorszy to już ten 
gszeciarz kudłaty... Nierazby mu prawdę w oczy 
wypaliła, tylko że nie śmie, bo z natury cicha 
jest, potulna i kłócić się nie bardzo umie... A za- 
wsze to „pan redaktor”... Pije jak smok i Anto- 
sia do picia przyzwyczała... Tego dawniej także 
nigdy nie bywało. 

Zgrzyt klucza obracanego w zamku... potem 
kroki męskie w przedpokoju... W Bąblowej szarp- 
nęło się serce radościąl.. Antoś wrócił... nare- 
szciel.. tak się ucieszyła, że o gniewie zapo- 
mniała. 

— Antfośl... 

Babel wszedł do sypialni. Bita od niego dra- 
żniąca woń jakichś mocnych perfum, zmieszana 
2 odorem alkoholu. 

— Dlaczego nie Spisz jeszcze? — burknął. 

— Nie mogłam usnąć. Czekałam na ciebie. 


— Także potrzebnie! Żebym nie mógł przyjść 
do domu, kiedy mi się podoba l... 

— Albo to nie przychodzisz, kiedy ci Się po- 
doba ?... Po całych dniach i nocach cię niemal... 
A czego ty tak pachniesz, jakbyś... jakbyś... — 
chciała powiedzieć: „jakbyś od kobiety wracał“, 
ale zlękła się tych słów. 

— A cóż to, brakuje mi perfum — czy co?... — 
mruknął, zaczynając się rozbierać. 

— Tyś się dawniej nigdy nie perfiumował... 

— No to dawniej niel a teraz takil... U cie- 
bie zawsze dawniej... dawniej na języku... Nie 
możesz tego zrozumieć, że my należymy teraz 
do enteligencyi.. To jest ja należę, bo ty... 

Lekceważąco machnął ręką. 

— I piłeś znowu... 7 

— Dajże mi ty Święty spokójł... pod kon- 
sk jestem, czy co?! — podniósł głos o kiika 
tonów. 

— Ciszej mówil... Krzysię obudziszł... Ona 
się już i tak budziła... O tatusia pytała.. 

"= Wiedzia'a F.anka, czem najłatwiej trafić do 
serca mężowi... Bąbel złagodniał odrazu, uś- 
miechnął się poczciwie, podszedł do łóżeczka 
córeczki i pochylił się nad niem. Dziewczynka 
wtulona w poduszkę, z główką tonącą w geę* 
stwie płonących loków — spała spokojnie... Ró- 
żowe jej usteczka lekko były rozchylone... 

Ojciec okrył ją troskliwie kołderką, która 
zsunęła się nieco — poczem przyłożył delikatnie 
usta do małej rączyny, podłożonej pod różową 
buzię. 

3 Maleństwo moje... dzidzi kochane... — szep- 
nął i dziwnie jakoś przykro mu się zrobiło na 
przypomnienie, że on teraz prawie nie widuje 
tej swojej ukochanej dziewuszki. 


— Żebyś ty wiedział, jaka ona mądra... 
wszystkie litery już zna... i układa sobie tafa... 
mama... baba... wnet czytać będzie dobrze... 

— Naprawdę? — ucieszył się Bąbel — musi 
mi jutro przeczytać... Patrzciel łaka to główka, 
jak makówkał... Moja córka I... 

— Przyłdziesz jutro aby na obiad — rzuciła 
pospiesznie Franka. 

— Przyjdę... przyjdę... A chłopcy jak się tam 
sprawowali ?... 

— Broili, jak to onil... Stefek Władkowi pod- 
bił oko... 

— A fo wisusł.. Trzeba mu będzie skóry 
przetrzepać... Niech się nie bijel... 

— Oti jak chłopak — to do bitki skory l... 
A jak mu ślicznie w tej czapce ułańskiej z tą 
szabelką coś mu kupił.. jak zacznie maszero- 
wać, komenderować — to powiadam ci, niby 
generał |... 

Ojciec rozpromienił się znowu. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


— Zuch — smyk, co?... Moja krew... Może 
i zostanie generałem, pewnie nawet zostanie... 


Atmosfera małżeńska, burzliwa z początku, 
rozpogodziła się.. Bąblowie rozmawiali teraz 
z sobą po przyjacielsku, jak dwoje łudzi, do- 
skonale się rozumiejących i serdecznie zżytych 
ze sobą. 

Franka uspokojona zupełnie, zaczęła szukać 
w myśli, czemby tu jeszcze mężowi dogodzić 
iw jak najlepszy humor go wprawdzić. I wy- 
dało się jej, że znalazła. 

— Antoś, tyś pewnie głodny... Zostawiłam 
dla ciebie kolacyę... Są sznycłe cielęce i szar- 
lotka z jabłek, taka, jak ty lubisz... zaraz ci 
podam. 

Ta wzmianka o cielęcych i szarlotce po- 
irytowała człowieka, przesyconego pikantnemi 
potrawami i alkoholem i sepsuła serdeczne wra- 
żenie, wywołane rozmową o dzieciach. 


— Nie zawracaj mi głowy sznyclami... Nie 
chce mi się jeść... 

— Takie pyszne sznycle... I szarlotka... Sko- 
sztuj tylko... — odrzucała już kołdrę, chcąc wstać 
z łóżka i przynieść mu jedzenie. 

Łeż i zostaw mnie w spokojuł.. Nudnaś jak 
flaki z olejem z twoją kolacyą 1... 

— Bo ty nigdy teraz nic w domu... — zaczęła 
płaczliwie. 

— Przestańże już skrzeczeć |... 

Rozebrał się i polożył do łóżka, zapaliwszy 
przedtem papierosa. 

— AnfoŚl.. nie gniewajże sięl.. ja przecie 
tylko tak z dobrego Sercal.. — wyciągnęła ku 
mężowi chude ramiona w rękawach nocnej 
koszuli. 

— Dobrze... dobrze l... — rzucił wypalonego 
papierosa i naciągnął kołdrę na uszy. 


Oczy Bąblowej wezbraly znowu potokiem łez. 


— Ty teraz to mi już nawet dobrego słowa 
nie dasz.. jak ten cudzy człowiek... jak ten 
wróg... Antoś l... 

Podniósł głowę i spojrzał na żonę, wzru- 

ny żałosną skargą, drgającą w jej głosie... 
I już... już zamierzał przytulić ją w serdecznym 
uścisku do piersi, gdy w fem obok tej mizer- 
nej, zwiędłej kobieciny z wydłużoną, kościstą 
twarzą, a wybladłych oczach i cienkich wło- 
sach bez połysku — zamajaczył mu obraz inny, 
kuszący... — kwitnąca dziewczyna o wspaniale 
rozwiniętych kształtach, z podaną naprzód wy- 
soką, krągłą piersią — purpurowo - złota, Świe- 
cąca blaskiem kocich źrenic i szkarłatem peł- 
nych, zmysłowych warg.. Eiegancka, wonna — 
i „artystka“... Cóż przy niej taka Franka ?... 

— Czego ci się zachciewa znowu? — sark- 
nął — śpij i daj mnie spać... Na czułość ją 
wzięło... 

— Ant.. — nie dokończyła, bo ją łzy zdła- 
wiły za gardło. Łzy rozżalenia bezmiernego 
i palącej nienawiści, która w niej nagle we- 
zbrała do tego czegoś nieznanego a groźnego, 
co stanęło pomiędzy nią a mężem. 


— Czy to kobieta ?1.. czy to kobieta?1.. Da- 
łabym ja jej... dała l... 

Zacisnęła zęby, aż zgrzytnęły. Bąbel tym- 
czasem nakrył się kołdrą i znużony, rozma» 
rzony alkoholem — w jednej chwili usnął. Po 
kilku minutach chrapał już na dobre.. Franka 
nie kładła się jeszcze... Zbudzone podejrzenie 
nurtowało ją zbyt silnie 1 pobudzalo myśl do 
py Chciała zdobyć pewność... dowiedzieć 
się... 


Upewniona. że mąż śpi twardo — po cichu 
zesunęła się z łóżka i kocim, skradającym Się 
krokiem skierowała ku krzesłu, na którem le- 
żało ubranie Bąbla.. Szybko pochwyciła mary- 
narkę i zaczęła przeglądać kieszenie. Nie w nich 
jednak nie znalazła oprócz bibułek do papiero- 
sów i książeczki czekowej.. Podrażnił ją tylko 
zapach, jakim marynarka była przesięknięta. 

— On się sam nie naperfumował fak... 

Spojrzenie Franki padło na leżący na sto- 
liku nocnym portfel... A może tam coś znaj- 
dzie... Zawahała się... Nie przeprowadzała ona 
dotychczas nigdy podoboych rewizyi i lękała 
się, że mąż może się obudzić... Ale ciekawość, 
chęć dowiedzenia się zwyciężyła... jak złodziej 
ściągnęła portfel ze stolika... Odrazu uderzyła 
ja w twarz ta sama woń, którą Antoś przyniósł ze 
sobą do domu... To pachniała tak wąska, wy- 
dłużona koperia, zaadresowana kobiecem pie 
smem.. Zatłukło się w Bąblowej serce.. Chwy- 


— 


ciła list i w ręce Ścisnęła, mnąc z wściekło- 
ścią... Najchętniej byłaby odrazu ten pachnący 
papierek zniszczyła, stargała w strzępy... Ale 
wprzód trzeba przeczytać... Światło lampki przed 
obrazem było zbyt słabe, kontaktu elektrycznego 
przekręcać nie mogła, nie chcąc budzić męża 
i dziecka... Musi poczekać do rana... 

Na palcach, bezszelestnie prawie, powróciła 
do łóżka, wnosząc ze sobą wonny list... 


ROZDZIAŁ VI. 


— jak Bozię kochami — matka mnie nie 
pieściłal... 

— Moja droga, nie wysilaj się daremnie na 
kłamstwał... Ja ci i tak nie wierzę. 

— No, kiedy doprawdy, staruszku, jaki ty 
jesteś... — Stefa położyła pieszczotiiwie rękę na 
ramieniu Chaniewskiego, ale odsunął ją zlekka 


od siebie. 


— Musimy się rozmówić ostatecznie... — rzekł, 
zapalając papierosa, którego wyjął ze zlotej pa- 
pierośnicy. — Nie iiczyłem nigdy na twoją wier- 
ność... Wiedziałem, czego żądam od ciebie i co 
mi dać możesz... 


Siefie zapłonęły gniewem oczy. Byłaby zio- 
nęła gradem obelg, gdyby ją nie powstrzymywał 
instynktowny lęk przed tym doskonale panują- 
cym nad sobą mężczyzną, pod którego chłodnem 
i wytwornem obejściem czaila się despotyczna, 
groźna brutalność... 

Nie mogąc wyladować złości — uderzyła w ton 
skrzywdzone|j niewinnie. 

— Proszę panal jak pan mnie traktujel... jak 
jaką ostatniąl... A przecież pan wszystkiemu 
winien... — Pan mnie skusił, namówił... Byłam 
niedoświadczoną, porządną dziewczyną, praco- 
wałam uczciwie na kawałem chleba... 

Drwiące spojrzenie Chaniewskiego zahamo- 
wało nagle potok jej sów i łez, które Stefa 
miała zawsze na zawołanie... 

— El proszę pana... 

— No, no tylko bez histerycznych scen — 
bo mnie to nie wzruszy i nie oszuka... Za głupia 
jesteś jeszcze moja mała, żeby mnie brać na 
kawał. 

Spojrzenie Steik! pobiegło ku brenzowemu 
posążkowi Wenery Milońskiej ustawionemu na 
konsoii, a potem przeniosło się na łysiejącą 
głowę mężczyzny. 

— Żebym ja tak mogła rzucić mu to 
w głowęl.. — pomyślała — żebym mu tak 
mogła nagadać co o nim myślę, tyby mi ulżyłoł... 

Chaniewski odgadł miotające dziewczynę 
uczucia, uśmiechnąt się. 

— Nie irytuj się — to zbyteczne. Nie chcę 
cię krępować, ale postępowanie twoje nie od- 
powiada moim wymaganiom... Rozstaniemy się 
spokojnie i bez gniewu. 

Stefka błyskawicznie zrobiła przegląd sytua- 
cyl. Chaniewski zrywa z niąl.. Niechby sobie 
poszedł do stu dyabłów, ale co będzie z teatrem 
i z przyrzeczoną pomocą pieniężną. 

— Proszę pana.. Pan postępuje ze mną do- 
prawdy tak, że ja nie wiem.. jestem biedną 
dziewczyną... Namówił mnie pan do teatru i co 
ja teraz?... 3 

— Nie bój się, nie skrzywdzę cię. W teatrze 
pozostaniesz dopóki będziesz chciała i dopóki 
się czemś skandalicznie nie skompromitujesz, 
a co do moich zobowiązań — proszę cię weź... 


(Dalszy ciąg nastąpi. 
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już nie słyszał tych słów stary, popędził po - 


schodach, kazał sobie otworzyć tyłne drzwi, sta- 
nął na dziedzińcu, który już był w ręku napast- 
ników i zaczął mówić błagalnym głosem do 
oblegających. 

Usiłowali oni zburzyć jeden z kamiennych 
słupów bramy i jeden z nich skoczył przez wy- 
walony otwór. Do tego zwrócił się Szymon. Po- 
znał go. 

— Synu Lupuj, czego chcecie tutaj? czyśmy 
was zaczepiali? Przypominasz sobie, iłe wy- 
rządziłem ci dobrego, nie kazałem ci leczyć żony 
w słabości? nie wykupiłem ciebie z wojska? 
nie dałem ci dwie ładne jalówki, kiedy ci wy- 
gtnęło bydło? Czyż mię nie poznajesz, synu 
Lupuj ? 

— Nie jestem ja teraz Lupuj, ale powsta- 
niec! — krzyknął Wołoch i wielki młot spadł ca- 
tym ciężarem na siwą głowę błagającego starca. 

Ten z przeraźliwym krzykiem upadł i skonał. 

W tej chwili pękł filar, z nim razem runęła 
brama, a przez wyłom jak 16j sypała się ttu- 
szcza, pędząc ku trupowi, którego głowę odcięli 
siekierą. 

Na górze w rondelli przypatrywali się fej scenie. 

Na widok tego wypadł Barabasz z zabiegłemi 
krwią oczyma jak wściekłe zwierzę z komnaty; 
łózet przyczaił się do Ściany i w chwili, kiedy 
na dragu podniesiono krwawą głowę starca, 
zastrzelił rego, co trzymał drąg w rękach. Po- 
chwycił ją drugi, zastrzelił 1 tego. Sirzelał i za- 
bijał każdego, kto tylko się dotknął głowy, aż 
w końcu już się nikt nie odważył wziąć jej 
do ręki. 

Wdowa w żałobie nabijała broń, Tomasz sie- 
dział spokojnie w krześle poręczowem. 

Tymczasem Barabasz wybiegł na strych. Tam 
leżały kawałki rozebranych pieców żelaznych; 
poznosił je więc do okna głównym wchodem. 

Potem wychylił twarz swoją rozżarzoną i spoj- 
rzał po tłumie, czekając, aż się zbiorą przed 
drzwiami i zaczną je pchać i walić. 

Wiedy wzniósł obydwiema rękami cefnarowy 
kawał żelaza ponad głową i rzucił go w środek 
ścieśnionego tłumu. 

Giuchy rozległ się okrzyk, oblegający od- 
skoczyli od bramy, czterech lub pięciu padło 
na ziemię, zgnieceni zrzuconym ciężarem, 

Po chwili tem wścieklej rzuciła się banda 
na bramę, a cały pałac zasypał grad kamieni. 

Barabasz, nie zważając na lecące kamienie, 
usiadł w oknie i rzucał stamtąd ciężkie bryły 
żelaza, posylając za każdym razem dwóch lub 
frzech na tamten Świat. 

Z rondełli padały sirzały jeden za drugim. 
Ani jeden nie padł daremnie. Napastnicy dużo 
stracili i już straciłi odwagę, kiedy jeden stu» 
żący caly blady wpadł do Barabasza, dając 
znać, że oblegający wciskają się z fyłu po dra- 
binach, a służba nie może im dać rady. 

Z wściekłością rzucił się Barabasz. 

W tylnej komnacie leżał sam jeden koniu- 
szy, zarzucony na śmierć kamieniami i już mo- 
żna było słyszeć krzyk cisnącej się zgrał, która 
przystawiła dsebinę i drapała się do góry. 

Tam wpadł Barabasz. Zobaczył, że do okna 
drugiego pokoju przystawiona jest drabina, po 
której dobywają się Rumuni, podczas gdy przez 
drugie okno widać już głowy napastników, 

— Naprzód łotry i — krzyknął cały rozogniony, 
chwycił koniec drabiny, przewrócił ją na drugą 
stronę, wstrząsnął nią lak, że pospadaii z niej 
wszyscy; potem nadludzką siłą podniósł ją do 
góry i wywinąwszy nią w powietrzu z obrop- 
nym zamachem, uderzył w drugą drabinę. 

Po tem okropnem uderzeniu załamała się 
w środku, górna jej część wraz z wiszącymi 
upadła na ziemię, jeden z nich zawisł przy 
oknie dopóki po okropnych wytężeniach nie 
spadł i nie rotrzaskał się na dole. 

Usta Barabasza pokryły się pianą, krew za- 
biegła oczy, twarz posiniała. Z taką twarzą wpadł 
do przyległego pokoju. 

Był tu jeden z oblegających, który szedł na 
przodzie. Tego tu zastał. 

Człowiek ten zbladł i wypuścił młot z ręki 
ma widok Barabasza. Zdrętwiał z przesirachu — 
tak okropnie wyglądał ten olbrzym. 
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Z próżną ręką, ale szalonym gniewem rzucił 
się na nieprzyjaciela, a chwyciwszy go za wy- 
ciągniętą niby błagalnie rękę, przyciągnął do 
siebie i wyrzucił przez okno. Człowiek ten mlyn- 
kując w powietrzu, poleciał dałeko. 

— Tutaj, tutaj, kto chce umierać! — krzyczał 
atleta. Krew ciekła mu z ust wskutek uderzenia 
kamieniem. — Tu do mnie, ilu was jestl 

W tej chwili rozłegł się okropny hałas. 

Wołosi znaleźli drzwiczki, które Szymon nie- 
rozważnie zostawił otwarte i już dobyli się do 
wnętrza budynku, kiedy to spostrzegła jakaś słu- 
żąca i krzykiem krew w żyłach Ścinającym dała 
znać oblężonym o niebezpieczeństwie. 

Zabito ją na miejscu. 

Barabasz, usłyszawszy ten krzyk, chwycił 
ciężki swój młot i pobiegł na schody. 

Na korytarzu spotkał się z bratem Józefem, 

który spostrzegłszy nieprzyjaciela wewnątrz do- 
mu, zaprzestał bronić bramy i pospieszył z bro- 
nią w ręku na schody, odprowadzony przez 
wdowę. 
— ldź siostro do moich, zaprowadź ich na 
strych. My tymczasem stopniowo będziemy scho- 
dów bronić. Ucałuj tam żonę i dzieci moje. je- 
śli nas zamordu ą, zdaje mi się w jednym od- 
poczniemy grobie. Tam się zobaczymy. 

Nie potrzebowali czekać dugo. 

Wdowa odeszła. Dwaj bracia uścisnęli się 
milcząco, sianęli na schodach i oczekiwali nie- 
przyjaciół. 

Z śmiertelną zemstą walił się tlum po wą. 
skich kamiennych schodach. 

— Hal Tak was lubię, tak zbliskał — krzy- 
czał Barabasz, podnosząc swój ciężki młot 
w obydwóch rękach i zaczął bić nim oblę- 
gających. 

Szybko jak skrzydła wiatraku, a ciężko jak 
pioruny padały uderzenia jego, zawsze w jedno 
miejsce. Kogo młot trafił, ten nie wstał więcej. 
Schody zaczęły się zapełniać potłuczonemi cza- 
szkami, połamanemi piersiami i powykręcanymi 
członkami. Silny huk cieżkiego młota i śmier- 
telne stękanie konających odbiłało się o skle- 
pienie pałacu. | 3 

Napastnicy boczęli uciekać bez pamięci, po- 
pychani przez stojących z tyłu. Olbrzym odpie- 
ral ich niezmordowanie, torując sobie drogę sil- 
nymi razami swego straszliwego młota. 

uż ich odparł prawie do stóp schodów, kiedy 
jeden z najezdników, schowany we framudze, 
niepostrzeżony, przebił go długim nożem. 

Z okropnym krzykiem zwrócił się ku swo- 
jemu mordercy, cisnął młot za uciekającą przed 
nim iłuszczą z wyrazem okropnej nienawiści 
na twarzy, porwał ostatkiem sił mordercę swego 
za ramię i upadł z nim razem. 

Strzały jego brata położyły czterech pierw- 
szych trupem, który nadbiegłi w pomoc mor- 
dercy. Nie mając więcej nabojów, z obróconą 
kolbą rzucił się potem |ózef do obrony brata, 
ale go rozbrojono po krótkiej walce. 

Wyprowadzili go do żelaznego krzyża na 
skałe, tam go rozkrzyżowali i zamordowali wśród 
okropnych męczarń. 

Kiedy atietę chciano oddzielić od mordery, 
już z nich nie żył żaden. Osiatkami sił swoich 
zadusił rabusia i tak zakrzepły mu ręce w uścisku. 

Musieli mu poobcinać ręce, ażeby z nich wy- 
dobyć Wołocha — trupem. 

Z mężczyzn Tomasz jeden żył jeszcze 2 ro- 
dziny i oczekiwał w swoim pokoju rozbójników 
ze spokojną twarzą. 

Siedział w poręczowem krześle, przed nim 
paliły się dwie świece woskowe, oświecając dn- 
mne, ostre rysy arystokraty. 

Siedział spokojnie, słyszał krzyk zbliżającej 
się do jego komnaty zgrai, a serce jego nie 
uderzyło głośniej, silniej niż przedtem. 

Wyjął szeroką krzywą swą szablę i położył 
przed sobą na stole, polem oparł szerokie czoło 
na dłoni i patrzał na czarną klingę, zapisaną 
nieznanemi literami. | 

Krzyk był coraz bliższym. Naraz uderzono 
w drzwi; rozwarły się one, bo nie były nawet 
zamknięte. 

Szłachcic wsfał z krzesła, podniósł ze stolu 
szablę i oparł się lewą ręką o poręcz, niemo, 
zimno stojąc przed swoimi przeciwnikamfi. 

Ci rzucili się na niego z przekleństwem, wy- 
wijając koszmi, z których sączyła się krew za 
mordowanych. 

Szlachcic stał nieruchomo, jak posąg, dopóki 
się jego przeciwnicy nie zbiżyli na dwa kroki. 
Wtedy zabłysnął w jego dłoni błyszczący czarny 
oręż i jeden z napastników padł na ziemię Zz roz- 
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ciętą czaszką; wyciągniętą przeciw niemu rękę 
drugiego odciął przy samem ramieniu. 

Nie rzekł ani słowa. Ani jeden głos gniewu: 
nie wyszedł z jego ust. Twarz lego została zi- 
mną, bladą, oczy jego nie obracały się, nie bły- 
szczały, tylko patrzyły z pogardą, niemo, nieru- 
chomo ponad głowy nieprzyjaciół, gdy tymcza- 
sem błyszcząca jego szabla ze zwinnością fecht- 
mistrza chwytała wymierzone przeciw niemu ude- 
rzenia i rozdzielala cięcia na głowy i twarze 
przeciwników. 

Ci wrzeszczeli wściekle. im więcej zranił, 
tem wścieklej napadali niego. On zimno z po 
gardliwem wałczył obliczem, dłoń obracała się 
tylko. Cała jego postać była nieruchoma, jak 
rysy jego twarzy. 

Dowodził niejako, że w bitwie jeden szlach- 
cic wart dziesięciu chłopów. 

W końcu rzucona kosa ciężko zraniła jego 
wygiętą nogę. Bez jednego głosu bólu ukląki 
szłachcic i wałczył dalej. Oręż błyszczał ponad 
jego głową. Ciągle z tem samem bladem obli- 
czem, z tym dumnym, nieruchomym wzrokiem. 

Po długiej męczącej walce coraz bardziej się 
pochyłał, w końcu upadł na wznak. Nie wym- 
knął mu się z ust ani jeden głos bólu, ani je- 
den jęk Śmiertelny. 

Fale wściekłej tłuszczy przeplynęły ponad 
trupem szlachcica, a po chwili wzniosła się 
jego głowa, wbita na jego własnej szabli. 

On był z rodziny ostatnim mężczyzną, któ- 
rego musieli pokonać. 

Z jego Śmiercią tylko kobiety i dzieci zo- 
stały w domu. 

Ale napastników więcej jak stu leżało na 
dziedzińcu, przed drzwiami i oknami, na scho- 
dach, a kiedy czasami umilkł okrzyk zwycię- 
siwa, słyszeć się dawały głośne stękania kona- 
jących i rannych. 

kJ 3 * 

Z całej rodziny zostały tylko kobiety i dziec;. 

W tej chwili, kiedy najednicy wpadli do pa- 
łacu, zaprowadziła je na strych wdowa w ża- 
łobie, zostawiając drzwi otworem, żeby mężczy- 
gu ER do odwrotu, łatwe znaleźli schro 
nienie. 

Tam czekali słabsi członkowie rodziny wy- 
niku walki, słuchając z drżeniem odgłosu wrza- 
wy wojennej i domyślając się z niej złego lub 
pomyślnego rozstrzygnięcia sprawy. 

W końcu umilkły krzyki. Ucichł hałas na- 
jezdników. Ukryci na strychu myśleli, że odpe- 
dzono Wołochów i z radością wyczekiwali przy- 
bycia braci. 

Ci byli już na tamtym świecie. 

W koficu dały się słyszeć na schodach do 
strychu ciężkie kroki. 

— To chód Barabasza | — krzyknęła wdowa 
z radością, a trzymając w rękach obydwa pisto. 
lety pobiegła ku drzwiom strychu. 

Zamiast oczekiwanego biata ukazała slę przed 
nią postać upojonego krwią Wołocha, ze zwy- 
cięską twarzą. 

Z rozdzierającym krzykiem odskoczyła wdowa 
od wchodu, z rozpaczliwą odwagą wymierzyła 
pistolet do tego człowieka i wypaliła w serce, 
tak, że się przewrócił natychmiast i upadł na 
głowy cisnących się za nim towarzyszy. 

Drugim strzałem uwolniła siebie od naigra- 
waf tłuszczy.... 

Teraz uchodźmy z tego miejsca. Co się tu 
działo potem, powinno być ukrytem przed okiem 
ludzkiem. 

Wymordowano dzieci i kobiety sromotnie 
wyszukanemi mękami, a trupy ich powyrzucano 
przez to okno, z którego Barabasz zrzucał bryły 
żelaza na głowy napastników. 

Na sam koniec pozostawiono siwą' babkę, 
żeby była świadkiem zgonu swej rodziny. Na 
szczęście, oczy jej już dawno nie widziały 
blasku słońca i niebawem pozwolił jej Bóg 
oglądać świaiłość wiekuistą. 

Wykopano współny giób dla pomordowanych 
i powrzucano weń wszystkich, na wierzch dano 
małe płaczące niemowlę i zasypano je ziemią. 

Z pod ziemi wydobywał się płacz jeszcze 
kilka godzin. 

— jeszcze brakuje jednej osoby, rzekli mor- 
dercy wrzucając trupy do grobu. Tylko jede- 
naście jesi, jeszcze ukrywa się jedna osoba. 

I rzucili się nazad do pałacu, połamali 
sprzęty, podarli dywany, -przesukałi każdy kątek 
strychu i piwnicy i nie mogli znaleźć tej jednej 
osoby, której brakowało. 

W końcu jeden z nich począł do ścian pu- 
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kać żelaznym młotem i kiedy na to pukanie 
odpowiedziało głuche echo, dał znak z radością 
towarzyszom by mu przyszli w pomoc. 

Były to ukryte drzwi, pomalowane jednakowo 
ze ścianą i ukrywające obszerną nyżę. 

Kilka uderzeń siekiery wywaliły drzwi. 

— Tu jest, tu jest - wrzeszczeli stojący bliżej, 
gdy tymczasem reszta z krwiożerczą chciwością 
podnosiła się, aby ujrzeć ofiarę. 

Tam leżała ta jasna blondynka, blada z zam- 
kniętemi oczyma. 

Krewna jej prowadząc resztę rodziny, jakby 
wiedziona przeczuciem schowała ją w tę kry- 
jówkę, która nawet służbie nie była znaną. 

Tam leżała bez przytomności, w Ściśniętej 
słabej rączce błyszczał ostry nóż, a kiedy bez- 
silna dłoń odmówiła przysługi opuściły ją zmysły. 

— Ah — wrzasnęlt Wołosi — a na ich twarzy 
obok krwiożerczości malowała się jakaż jeszcze 
myśl więcej piekielna. 

— To wspólna zdobycz! — wrzasnęło kilku 
naraz. 

— Piękne panna, pańskie dziecko, ha, ha, 
ha 1 -- zaśmiało się kilku, to właśniej dla obdartych 
Wołochów i brudnemi zakrwawionemi rękami, 
chwycili delikatną dziewczynę za ramię. 

— Co to takiegol? — zagrzmiał w tej chwili 
piorunujący męski głos. Rumuni spojrzeli w tył. 
Między nimi siał mężczyzna o rzymskich rysach, 
od nich o głowę siuszniejszy, z miedzianym 
hełmem, na którym widać było Śiad silnego 
cięcia, w lewej ręce trzymał krótki miecz. 

— Trybun — mruknęli, ustępując mu z drogi. 

— Co tu się dzieje? — zapytał, a zobaczywe 
szy zemdlałą dziewicę w ręku jednego Wołocha 
kazał mu położyć ją na ziem ę. 

— To także nieprzyjaciel, odparł ten krnąbrnie. 

— Milcz nędzniku, myślisz, że naród rumuń- 
ski powinien kobiety uważać za swych nieprzy- 
jaciół? Połóż na ziemił 
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Pomimo gorączkowego podniecenia ucziuła 
jakby dotknięcie czegoś zimnego... zimnego, jak 
strach jest zimnym. 

— Yes — rzekł. 

— Chcę się widzieć z Mahmud Barondim. 

Nie ruszył się. Nie zmienił wyrazu. Nubi|- 
czycy zgromadzeni w koło na po*ładzie patrzeli 
na nią spokojnie, tak prawie, jak zwierzęta 
spoglądają na coś, co często widziały. 

— Gdzie on jest? — zapytała — gdzie jest? 

I nie czekając na odpowiedź przeszła pod 
złotemi literami do pierwszego salonu. Światła 
się paliły, lecz nie było w nim nikogo. Przebie- 
gła przez korytarz, odsunęła pomarańczowej 
barwy kofarę i weszła do pokoju z fontanną. 

Na otomanie w narodowym stroju z turba- 
nem i dżelabich, Barondi siedział z podłożonemi 
pod siebie nogami, paląc haszysz i patrząc na 
złoconą kulkę, kióra się wzbijała w górę i opa- 
dała w wodę. Opodal od niego na poduszkach 
oparta, leżała wschodnia młoda dziewczyna. 
Twarz miała malowaną oczy podkrążone kohlem, 
paznogcie u rąk i nóg zabarwione henną. Była 
owiniętą w barwne naszywane świecidełkami 
gazy. Na ramionach miała dużą ilość wąskich 
bransoletek. Ona także paliła małą fajkę z ko- 
ralowym ustnikiem. 

Mrs. Armine stanęła cicho u drzwi. Patrzała 
na dziewczynę i w tem pomyślała o swoim 
własnym wyglądzie z uczuciem prawie zgrozy. 

— Barondit — rzekła — Barondil 

Trzymał ciągle w ręku diugi cybuch fajki, 
lecz przestał palić. 

Rozpacz nagle ją ogarnęła, wyszła na Śro- 
dek salonu. 

— Odpraw jął — zawołała — odpraw jął 

Mówiła po francusku. Odpowiedział w tym 
samym języku. 

— Dlaczego ? 

«— Porzuciłam willę. Nie będę mogła już 
wrócić. 

— Dlaczego nie? — zapytał nie spuszczając 
Oczu z jej twarzy. 

Przechylił głowę w tył, odkrywając wspa- 
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— Nie tak trybunie — przerwał krnąbrnie 
Lupuj — znasz nasze prawa, które nam zapewniają 
łup wspólny. Ta dziewczyna jest naszą zdobyczą. 
Po zwycięstwie będzie wspólnym łupem... 

— Znam prawa lepiej od ciebie drabie. 
Wspólny podział ze zdobyczy, ale tam, gdzie 
rzeczy podzielić nie można, tam los rozstrzyga. 

— Dobrze trybunie, naturalnie, że nie można 
podzielić konia lub wołu i tam musi rozstrzy- 
gać szczęście, ale dziewczyną mogą się podzie- 
lić wszyscy... 

— Powiedziałem, że nie można i chciałbym 
widzieć tego, kto twierdzi przeciwnie. 

Lupuj znał trybuna i nie odezwał się więcej, 
reszta odsunęła się od dziewczyny. Tylko jeden 
ze zgrai krzyknął, że „można“. 

— Kto to mówi, niech wystąpi. 

Wystąpił młody i trochę podpity Wołoch 
z zaplecionemi w kosy włosami i stanął z glup- 
kowatym przed trybunem uśmiechem. Bijąc się 
w piersi rzekł: „Ja mówię”l 

Ledwie wymówił ostatnie słowo, kiedy trybun 
podniósł nagle lewą rękę i jednem cięciem 
odciął głowę protestującego tak, że ta padła 
w tył, a tułów upadłszy na kolana obydwiema 
rękami objął nogę trybuna. 

— Twierdzi kto jeszcze, że można ? — zapytał 
olbrzym groźnie. 

Rumuni odsunęli się chłodno. 

— Zaprządz konie do powozu, wsadzić 
dziewczynę i powieźć ją do Topanfalva. Komu- 
kolwiek przypadnie ona w udziale ma prawo 
żądać, aby ją taką odebrał, jaką ją waszej po- 
wierzam opiece. Kogoby zebrała ochota obrazić 
ia jednem tylko spo:rzeniem, uśmiechnąć się do 
niej, lub o niej wspominać, niech przypomni 
sobie tego i ma przykład — rzekł trybun i kop- 
nął nogą leżącego przed nim trupa, dając do 
rozejścia się znak mieczem. 

— ldżcie teraz piądrować, niszczyć, rabować. 

Tłum rozbiegł się, a trybun kazał dziewczynę 


niałą swą szyję, która się wynurzała z fałdów 
muślinu, spływających na jego potężną pierś. 

— On wiel 

— e Kto mu powiedział? 

— ja 

Spojrzał na wią, a jej uczyniło się zimno, 
jakby ją zanurzono do lodowatej wody. 

— Pani mu powiedziała o mnie? 

— Nie wszystko. Lecz on wie, że.. że Spo- 
wodowałam jego chorobę, że chciałam, żeby 
umarł. Powiedziałam mu, gdyż chciałam, żeby 
hie puścił. Musiałam go porzucić.. i jestem 

aj... 

Bransolety wschodniej dziewczyny zadzwo- 
niły, kiedy się poruszyła za Mrs. Armine. 

— Odpraw ją! odpraw! — powtórzyła. 

— Hanza! — zawołał Barondi nfe podnosząc 
głosu. 

Hanza stanął we drzwiach. 

Barondi zaczął do niego spiesznie mówić po 
arabsku. Co mówił? Mrs. Armine nie wiedziała. 
Wiedziała tylko, że jej przeznaczenie w tych 
słowach zawarte. 

Hanza, milcząc, uczynił tylko znak, żeby za 
nim poszła. 

Lecz ona wciąż stała. 

— Barondi? — rzekła. 

— Proszę iść za Hanzą — rzekł po francusku. 

Hanza dał jej znowu znak, żeby szła przed 
nim. Zwolna przeszła przez korytarz do pierw- 
szego salonu. Zawahała się, spojrzała za siebie. 
Hanza skinął, żeby szła dalej. Przeszła pod 
arabskim napisem... po raz ostatni. Na pokładzie 
żegłarzy zatrzymała Się. 

Feluka Loniii stała obok. Hanza wziął ją 
za ramię. Pomimo, że jego ręka była mała i de- 
likatna, wydała jej się żelazną. Wstąpiła w czółno. 
Dokąd ją zawiozą? Przyszłe jej na myśl, że 
może Barondi ma jakiś plan, że nie chce za- 
trzymać jej na Lonlii, że posiada dom w Luk- 
sorze, albo... 

Willa Nuit d’Or?! Czy Hanza ją tam zawiezie 
tej nocy? 

Hanza usiadł, wziął wiosło i odbil. 

— Tak płynął w górę rzeki przeciw wodziel 
Gwałtowna nadzieja w nią wstąpiła. Lonlia ma- 
lała. Hanza wciąż wiosłował przeciw prądowi, 
lecz zauważyła, że kieruje felukę na środek 
Nilu. Prąd był silny. Płynęli powoli. Mtała ochotę 
chwycić wiosło i przyspieszyć bieg czółna 
w górę rzeki. Wschodni brzeg zaczął się wy- 
nurzać z ciemności. Zdawał się zbliżać coraz 
więcej. Zobaczyła Świafła w willi Andrond. 


do powozu wsadzić i powierzając ją opiece 
kilku poddanych rodziny, kazał ruszyć ku górom. 

Za pół godziny stał pałac w płomieniach, 
ogień buchał oknami, powlekając mury czarną 
barwą. Kiedy już się paliło wszystko, wpadli 
do piwnicy, porozbijali becyki i pływałi wśród 
morza wina i wódki, wśród dzikiego Śpiewit 
a nad nimi palił się dach cały. 

A potem obciążeni zdobyczą poszli dalej, 
pozostawiając umarłych i dobijając konających. 
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Omdlałą dziewczynę zawieziono do miesz- 
kania trybuna, Nikt nie ośmielił się jej obrazić, 
ale każdemu zdawało się, że ma do niej prawo, 
uważali, żeby im jej nie wydarto, czekali przed 
domem trybuna i wiłoczyłi się z nim razem, 
napełniając sień i pokój. 

Poskładano przed nim zdobycz, którą mieli 
podzielić na równe części. 

Dowódca podzielił ją na równo i rozdał po- 
między zgraję. 

jedynie jemu należała się dziesięcina, resztę 
podzielono jednakowo. 

Po podziale poszło kilkunastu do domu, ale 
większa część została na miejscu, rzucając 
chciwe spojrzenia na ostatnią zdobycz. 

Na pościelonem niedźwiedzią skórą łożu le- 
żała dziewczyna blada, nieruchoma, ledwie żywa. 

— Zostaliście tutaj, aby rzucić los komn 
przypadnie ta dziewczyna? — zapytał Numa 
wałęsających się. 

— Nie inaczej — odpowiedział Lupuj uśmie- 
chając się bezczelnie. - Będziemy grać w kostki, 
kto najwięcej wyrzuci dostanie dziewczynę. je- 
żeli wyrzuci dwóch, dziesięciu, dwudziestu 2a- 
równo, będą ją mieli wszyscy. 

— Tylko jeden może ją posiadać! — przer- 
wał Numa sucho. 

(Ciąg dalszy nastapi). 


— Hanzal — szeptała — Hanzał 

Wiosłował zwolna, prawie leniwie. Nigdy nie 
przemogą prądu, jeżełi nie będzie wiosłował 
z większą siłą. Czemu nie było z nimi dwóch 
Nubijczykówi Światła willi znikły zakryte wy- 
sokim brzegiem. 

— Hanzal — zawołała — Hanza! cha 

Dało się uczuć lekkie wstrząśnienie. Feluka 
dobiła brzegu. Hanza spokojnie wyszedł z czółna 
i dał jej znak, żeby wysiadła. 

jak tylko stanęła na piasku, Hanza odep- 
chnął Felukę, wskoczył w nią i skierował na 
ciemna wodę. 

— Hanza! — zawołała. 

— Hanza! Hanzal — krzyczała. 


Czółno płynęło szybko i znikło. 
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W jaką godzinę później ukazała się w ogro- 
dzie willi Andrond kobiela, która szła nierów- 
nym wolnym krokiem. Przeszła przez ogród 
i zbliżyła się do tarasu, na który przez wysokie 
okno salonu padało Światło. Zatrzymała się 
i zajrzała do pokoju. 1 

Zobaczyła skulonego na solie Nigla z łok- 
ciami na kolanach i z twarzą ukrytą w dłoniach. 
Był sam. Stała chwilę patrząc na niego. Poczem 
jakby się namyśliwszy weszła zwolna na taras. 

W tej samej chwili drzwi salonu się otwo- 
rzyły i wszedł zdyszany ibrahim, a za nim uka- 
zał się Meyer Isaacson. 

Kobieta stała cicho. 

Ibrahim został przy drzwiach. Nigel się nie 
ruszył. Meyer Isaacson wszedł prędko, kierując 
się w stronę Nigla, lecz kiedy się znalazł 
w środku pokoju drgnął, zatrzymał się nagle, 
spojrzał w okno i podszedł do drzwi prowa- 
dzących na taras. Na progu znowu się zatrzy. 
mał. Spostrzegł kobietę. Przez chwilę patrzał 
na nią, a ona na niego. Wyciągnął rękę, odczepił 
śpiesznie okiennice, przymocowane do zewnętrz- 
nej ściany i przyciągnął je do siebie. 

Zamknęły się z lekkim trzaskiem zakrywa- 
jąc pokój przed oczami kobiety. 

Nie czekała więcej. Poszia drogą do bramy 
ogrodu, wesz.a na zapuszczoną Ścieżkę i znikła 
w ciemności idąc na ośiep ku odległym wzgó- 
rzom zamykającym pustynią Arabską. 
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Żywot kronikarza nie zawsze jest przyjemny. Wo- 
solą ming ma w dnła pierwszego każdego miesiąca. 
gdy chowa do kieszeni swą gażę, następne doi nie są 
już tak przyjemne, szczególniej zaś te, kiedy trzeba 
się zabrać do pisania kroniki, a tn, jak na złość, nie 
choe się nie ważniejszego wydarzyć. W obecnych cza- 
sach sytnacya się pod tym wsględem poprawiła, nie 
brak bowiem senzacyi, czasem jest ich aż zadnżo, tak, 
że jest się w kłopocie, od której zacząć, Takim jest 
1 obecny tydzień. Jast o czem plsać, dlstego też ni- 
niejszą kronikę zaczniemy od tego, na czem skończy- 
liśmy poprzednią, to jest od narzekania, że marka pol- 
ska poszła w górę, a ceny najniezbędniejszych arty- 
kałów nie chą ani rasz epaść, Jeśli jednak chce się 
być sprawiedliwym, a ta cnota jest właśnie jedoą 

* z ozdób kronikarskiej osoby, mual się przyznać, że mar- 
ka, widocznie zmęczona podnoszeniem się zatrzymała 
się nieco w awym pochodzie do góry, a ceny ta I ów- 
dzie obniżyły się nieco. 


Na podniesienie się wartości marki wpłynęła prze- 
dewszyatkiem racyonalna polityka finansowa nowego 
ministra skarba, niezawodnie takie I decyzys Bady 
Najwyższej w sprawie górnośląskiej. Kredyt nasz po- 
prawił się za granicą bardzo wydatnie, markę polską 
na obcych giełdach notowano coraz wyżej, ale to nie 
podobało się naszym spekolantem walutowym, rebig- 
cym na jej zniżee doskonało interesy. Zsczęto zatem 
nagonkę przeciw ministrowi skarba I dołożono wszel- 
kich starań, ażeby sparaliżować jego usiłowania sanacyi 
jego finansów. W miłej zgodzie stanęły do tej „pa- 
tryotycznej roboty najrozmaitsze stroanictwa, które 
przedtem, gdy chodziło o wytworzenie zwartej paria- 
memtarnej większości rządowej, gwałtownie się zwal- 
czały. Zwłaszcza projekt daniny majątkowej znalazł 
niemal we wszystkich partyach politycznych zaciskłych 
wrogów, co można tem tłómaczyć, że każdy brałby 
chętnie, ale nie ma bynajmniej ochoty ze swej strony 
przyczynić się czemó, nawet w tak desydojącej chwili, 
jak obecna, gdy mamy poprosta nóż na gardle. 


O:warcie przeciw daninie nis odwsrzył się nikt wy- 
stąpić, z wyjątkiem oczywiście tych, którzy nie awa- 
żają się za obywateli polskich, wszyscy natomisat 
zmjdają preteksty, aby ją opóźnić lab wogóle anice- 
stwić, Ns jej miejsce wysawają natomiast swojo pro- 
jskty, których przeprowadzenie połączone byłoby ze 
szkodą dla naszych interesów. Bo nich zaliczyć należy 
przedowszystkiem proponowaną redukcyę wartości na- 
szych pieniędzy o dwadzieścia procent, co ścięgnęłoby 
ma nas za granicą opinię bankrutów i, miast ratować 
nas z błota, pogrątyłoby w niem jeszcze bardziej. Po- 
azczególne stronnictwa sejmowa oświadczają się wpra- 
wdzie za daninę, ale z zastrzeżeniem o ile ona ominie 
ich członków, a całym swym cieżarem spadnie mr. barki 
innych. Ladowcy satem chaleliby ją nałożyć na mie- 
szkańców miast, ci zaś zapełnie słoasznie radzą, by za- 
pokać do skrzyń chłopskich, w których pleśnieją mi- 
llony, stając mię nieraz pastwą myszy. Opowiadają na- 
przykład, że pewien włościanin z okolic Tarnowa, nie 
megąc zliczyć swego majątku w gotówce, a nie do- 
wierzając nikoma z miejscowych, sprowadził sobie 
w tym colu z miasta adwokata. 


Ostatecznio uchwalono pe dłagich a dolegliwych 
dłerpłeniach projekt daniny w Komisyi badżetowej, 
próbę ogniową przejść ona masi jeszcze na plenum aej- 
mowem. Biedni posłowie znajdą się tam w krytycznem 
położenia. Otwarcie występować przeciw niej nie wy- 
pada, aby nie ściągnąć na miebie zarzata, łe słę jost 
ilepym i głachym na konieczności państwowe, a wla- 
sna kieszeń I popalarność u wyborców każą jej pod- 
stawiać nogę za każdą cenę. Wynajduje się zatem naj- 
różnorodniejsze kruczki, sprawa się przewieka, a tem 
samem I nasz kredyt za granicą, który słą tak pięknie 
poprawił, masi się psnć, Odbiło alę to jaż na korsie 
polskiej marki, notowanej niedawno na giełdzie wie- 
deńskiej 2 K. 45 hal., w chwili zaś, gdy to piezemy, 
2 K. 15, a nie jest wykluczenem, że zniżka ta po- 
stępować będzie ooraz dalej w miarę tego, jak nasz 
Bajm będzie się diago zastanawiał czy kto ma wogólo 
składać, owentnalnie kte ma składać ową nieszcząsną 
daninę, która tak boleśnie dotyka naszych wojennych 
milionerów. 


Przewidywali to prawdopodebnie nasi kapsy I dla- 
zego nie spleszyli się ze zniżeniem cen, żadcn z nich 
zrtsztą nie chciał być pierwszy, każdy czekał, aż się 
znajdzie ktoś, kte zrobi początek. A o takiego tradne, 
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żaden bowiem z kapców lnb przemysłowców nie chce 
ściągnąć na siebie zarzatn, że działa na niekorzyść 
swego staną. Wspomnielśmy wprawdzie wyżej, że ta 
I ówdzie możn» się spotkać z obniżeniem cen, twier- 
dzenie swe opieraliśmy zaś na fakcie, Skonstaatowanym 
przez nas „2a swoje własne oczy". Oio w oknie wy- 
stawowem jednego z mistrzów sławetnogo knnsztu 
szewskiego widzieliśmy do niedawną Na parze butów 
z cholewami namieszczoną cenę „86.000*, obecnie nde- 
rza w Oczy napis „Ceny zniżone*, kartka, pcdająca 
cenę, nie ul:gia jedaak zmianie, chyba o tyle, że gdy 
przedtem przytwierdzoną była do samego wierzcha cho- 
lawy, dziś znajdoje się tuż koło obcasa, nikt więc na- 
rzekać nie może, aby nie nastąpiło jej „obniżenie”. 


Z ową zniżką cen rzecz miała się podobnie, jak ze 
sprawą ogólnego rozbrojenia, mającą być rozstrząsaną 
na konfsroncyi waszyngtońskiej. Wszystkia większa 
I mniejsze państwa zgadzają Się na to, że należy dążyć 
do ograniczenia zbrojeń, ale każda uzależnia swą zgodę 
Ba projekt od tego, aby przedtem inni zrobili dsbry 
początek, a I tu, tak jak między naszym! kapcami, 
nikt nie chce być pierwszym, każdy byłby rad pozostać 
w tyle. Zdaje się zatem, że szkoda czasu I pieniędzy 
na to waszyngtońskie młócenie plow, a ta konf:rencya, 
która miala stać się zapewnieniem trwałego pokoja 
światowego, może bardzo łatwo dać powód do wybu- 
cha nowej wojny. Gdyby do tego przyszło, terenem 
jej byłoby niezawodnie morze, gdyż rozegrala by się 
ona między Anglią i Japonią z jednej strony, z dragiej 
za6 Ameryka, na czem moglibyśmy wyjść dobrze prze- 
strzegając naszej neutralności, dostarczając oba wal- 
czącym stronom materyała wojennego. To tylko bieda, 
że tradno byłoby a nas znaleźć coś takiego, z czego 
strony wojające mogłyby skorzystać, musimy się za- 
tem z góry pożegnać z myślą byśmy mogli zarebić 
coś na tym interesie. 


Jabłko niszgody jaż jest przygotowane, a aą niem 
Chiny, których nwolafenia od opieki japońskiej I an- 
gielskiej żądają Stany Zjednoczone. Najotwarciej po- 
atąpił sobie rząd sowieckiej Rysyl, zastrzegając się 
z góry, że się nie będzie zupełnio krępować achwa- 
łami waszyngtońskiemi, ala w każdym razie postąpi 
jsk będzis dla niego korzystniej I wygodniej. Zdaje się, 
że I Lloyd Gorge wychodzi z tego samego założenia 
1, kto wie, czy właśnie z tego powoda nie odłożył na 
później swego wyjazdu do Ameryki, zasłaniając się 
sprawą lilandzką, a w grancie rzeczy nie chcąc wię na- 
rażać na niepotrzebne trudy i skatki morskiej choroby, 
zwłaszezs, że jest Święcie przekonańy, iš Amerykanie 
nie powitają go tak owacyjnie I serdecznie, jak na- 
przykład Brianda. 


Koafarencya waszyngtońska ma zatem znaczenie 
dla całego świata, lecz bardzo probłematyczno, ujawni 
bowiem co najwyżej dobre chęci jednostek, a w re- 


zaltacie wszystko zostanie po starema. Jóśli bowiem, 


Rosya rozbrojenia nie przeprowadzi, tem samem nie 
może t:go uczynić i sąsiadająca z nią Polska, co spo- 
wódaje Niemcy do dalszych zbrojeń, na które Franeya 
nie będzie mogła patrzeć z założonemi rękoma, czyli, 
że w dalszym ciąga na wojenne przygotowania celem 
podtrzymania pokoja będą szły coraz to nowe miliardy, 
które mogłyby być nżyte na inne prodażtywniejsze 
cele. 

W to, aby na świecio miał zapanować ogólny spo- 
kój, nikt nie wierzy, przez siedm lat wojny tak się 
wszyztkie narody roz ndyszyły, że trudno im nsiedzieć 
spokojnie. Zaledwie skończyła się, Í to jaszcze nie zu- 
pełnie, wojna greeko-torecka, jaż na porządek dzienny 
wchodzi zbrojny zatarg Jagosławii z Aibanią, a bez- 
pośrednio po nim z Czarnogórą, która się ogłosiła sa- 
modsielnę repnbliką, nie mając wideeznie zaufania do 
polityki belzradzkiego gabineta, be zresztą jost bardzo 
na rękę Wtochom, bardzo krzywo patrzącym na wole- 
lenie wielkoserbskich aspiracyi, niebezpiecznych dla ich 
interesów na wybrzeżach Adryatyka. Obecna Jago- 


sławia, raczej Wielka Sarbia, przypomina bardzo swómi 


dążeniami imperyalistycznemi ową żabę z bajki, która 
tak dingo się nadymała, aż nareszcie pękła. 


Niewiele brakowało, a bylibyśmy mieli także I wojnę 
czesko-węgierską, do której Czosi jnż się na seryo 
przygotowali, a teraz każą soble płacić koszta mobilt- 
zacyi, cheć je o nią nikt nie proalł, Jugosławia miała 
tek niezgorszy apetyt na niektóra kawałki Węgier, 
celem zaokrąglenia swych granie, a powodem zbroj- 
nego wystąpienia tak jednych, jak i draglej była nie. 
fortnnna impreza exkróla Karola, sbyt posiąsznego 
swej lspszej połowie, chcącej gwałtownio być królową 
w czynnej słnżbie, a nie emerytką I to do tego bez eme- 
rytnry. Spadli zatem obojo na ziemię wzgleraką, niczem 
ów śnieg z nieba, ale też, podobnie jax on, spłynęli 
Danajem ka morza Czarnema, skąd wybierają się na 
niedobrowolną wycieczkę, celem poratowania nadwą- 
tlonego zdrowia, na Madejrę, gdzie Karolek, nie mając 
sposobności zajmowania się polityką, znajdzie jeszcze 
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więcej czasu na tem gorliwsze spełnianie obowiązków 
rodzinnych, w csem jat dziś może służyć za wzór, 
godny naśladowanis, Miłionka jego, pani Zyta, jest 
również wzorem wierności małżeńskiej, nie opaszczając 
swego dozgonnego towarzysza nawet w karkołomnych 
podróżach napowietrznych, choć złośliwi utrzymają, że 
w grę tn wchodzi nie tyle wierność, ila raczej obawa, 
aby sią mężalek gdzieś w drodze nie zawieraszył, co. 
zwłaszcza w czasie podróży nadziemskiej moża się bar- 
dzo łatwo przytrafić. 


Oztrstka węgierska skończyła się zatem stosun- 
kowo dość szczęśliwie, sejm węgierski achwalił detro- 
tiizacyą Habsburgów, a świat ma nową z»gadkę de 
rozwiązania, koma dostanie się korona św. S:czepaza. 
Co przebąkają o anli personalnej z Runanię, byłby 
to jednak prawdziwy polityczny dziwoląg, wiademe 
bowiem, że Węgier i Ramon kochają się tak serde- 
jara jak pies z kotem. Ala polityka dokonaja nieraz 
cadów. 


Misliśmy także i pod bokiem wojnę I to taką, która 
mogła pozostać nie bez wpływa I na nas. Mamy ta 
ma myśli powstanie przeciw Dolszówikom na Uzrainlo, 
wkroczenie tamże Petłary I powrót im słałam, 
anie, to jsst pod nahnj sowiecki. Jak się z dochodzeń 
lwowskich okaznje, powstanie na Ukrainie miało być 
tylko pretekstem dla Ugraińców do zaatakowania przy 
tsj zposobności wschodniej części Małopolski I pelę 
czenia jej, jako samodzielnej ropabliki zachodnio-akra- 
ińskiej w ścisły sojasz z Uzrainą sowiecką. Pokazaje 
się jednak, że Fsdak wystrzelił za wczas, obeenle, 
dzięki właśnie jamn, wyłażą na wierzch różno pra- 
wgdztwe ukraińskie świństwa, które może narozzele 
otworzą oczy rzszcie KMaropy na zagrażającą świata - 
wera pokojowi działalność polityków hajdamackich. 
ałatwiających bolszewizmowi posuwanie się w kieraaku 
zachodnim. 


Dzięki Boga, że zawarłlómy z Czechami ugodę 
handlową, a także i polityczną 1 na podstawie tej 
ostatniej możemy żywić nadzieję, że nowi nasi „sprzy- 
mierzeńcy" położą kres antipolskim machinacyom Uzra- 
iúsów, rozwijającym się bardzo pięknie pod ich okiem 
t za ich pieniądze, Orgsniznjs się tam nawet armia 
zachodnio - ukraińska, przeznaczona do zaatakowania 
Polski. Głdyby pan B:nssz był tak ustępiiwy, jak pan 
Dąbski wobec Karachina, moglibyśmy zażądać od Cze 
ahów wydslenia z ich granic różnych ciemnych indy- 
widyów, prowadzących tam antipolską agitacyę, © któ- 
roj przecież rząd pania Masaryka ofsyalule mie nie 
wie, a przynajmniej robi taką miną, jak gdyby aic 
o tem nie wiedział. 


Z najbardniej obckodzących nas spraw nainry we- 
waętrznej wspomnieć należy o przesilenia na stano- 
wisku Naczelnika Państwa, wywołanem sprawą Litwy 
Środkowej. W chwili gdy to piszemy trwa ono jesz- 
czo, ale są wszelkis widoki, śe zostanie lada dzieć 
usnałęte, i dlatego okazują tendencyjnemi, szerzóne 
po Krakowie pogłoski, jakoby na to stanowisko miał 
być powołany dotychczasowy redaktor Złastrowanego 
Karyera Codsiennego, p. Maryan Dąbrowazi, cieszący 
się obecnie wielkimi względami stronnictwa p. Witosa, 
który w danym wypadka objąłby zapewne z powri- 
tem fotel prezydyalny w Radzie gabinetowej, gdzie 
tak owocnie włodarzył nam rok przeszło. Jak stwier- 
dzlliśmy, tyle jost na tem prawdy, iż p. Dąbrowski 
ma wojść do Szjma w miojsce p. Bardla, który syt 
sławy I t.d., cofa słę w zacisze domowego ogniaka. 
aby spełniło się, ce mówi Pismo šv., iż „błogosła- 
wieni cierpliwi, ałbowiem doczekają się mandata”. 


Gabinet Ponikowskiego atrzymaje się dotąd przy 
życia, ule ma trudne zadanie masząc na każdym kroku 
zwałozać przeszkody, będące po najwiękazej części fa- 
stępstwem działalności dotychczasowych naszych wło- 
darzy, która była w całe tego słowa znaczenia 
„z dala na dzień”. Rozchodziło się tylko o to, aby 
mieć zapewnione dziś, co będzie jntro, o to nikogo 
głowa nie bolała. Każdy gabinet wiedział, że prędzej 
czy później pójdzie w odstawkęi ża się musi znaleźć ktoś, 
kte po mim obejmio spuściznę. 


I tą spūécizna właśnie, jaką objął premier Poni- 
kowski po swym poprzedniku, nie jest bynajmniej ge- 
dną pezazdroszczenia. Najsmatniej przedstawia się fi- 
nansowa strona tego przedsiębiorstwa, gdyż przyznać 
trzebu, ż6 maszyna do wybijania pieniędzy dzień | nec 
nie astawała w rocha, nie krępując się nawet ośmio- 
godzinnym dniem pracy, za co ją nikt, rzecz clekawa, 
nie pociągnął do odpowiedziałności. 
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Rokowania gospodarcze o Górny Sląsk. 


Rada Najwyższa rozstrzygając w ostatniej instan- 
cyi sprawę podziała Górnego Siąska między Polskę 
i Niemcy, pozostawiła załatwienie spraw natury 
gospodarczej na byłym terenie plebiscytowym wza- 
jemnemu porozamienia się obu państw interesowanych. 
Polska i Niemcy miały w tym cela zamianować 
swych delegatów, którzy zajęliby się tą sprawą pod 
przewodnictwem wyznaczonego przez Radę Najwyż- 
szą saperarbitra, szwajcarskiego męża stanu Adora, 

W myśl tego postanowienia zamianowała Polska 
swą delegacyę, której skład znany jest Czytelnikom 
z pism codziennych, toż samo uczyniły i Niemcy. 
I jakoś tak się dziwnie złożyło, ż8 z komanikatów 
naszej prasy wiemy daleko więcej o tem, jak przy- 
gotowuje się delegacya niemiecka do podjęcia roko- 
wań, o tem aś, co czyni nasza, nie jesteśmy nale- 
życie poinformowani. 

Na czele niemieckiej dolegacyi stoi dr. Schiffer, 
b. wicekanclerz Rzeszy, b. ministar finansów i Sora 
wiedliwości, członek niemieckiej demokracyi. Jego 
zastępcą jest były podsekretarz stann, Lewald, b. 
dyrektor departamenta w niemieckiem minister- 
stwie spraw zagranicznych, znawca spraw polskich. 
Obaj delegaci są podobne pochodzenia żydowskiego, 
a opinia ogólna nznaje ich za umiarkowanych pol'- 
tyków. Do ich boka dodano cały szereg doradców 
i ekspertów, między nimi znajduje się i osławiony 
renegat górnośląski ks, Ulitzkk, z pochodzenia Polak, 
z przekonań zaś zaciekły hakatysta. 

Dr Schiffer urządził jaż w Berlinie cały szereg 
konferencyi z wybitnymi niemieckimi mężami stana, 
finansistami it.p., na których omawiano stanowisko, 


Borys Sawinkow do społoczeństwa polskiogo : 

Przywódca Ks-erów rosyjskich, Borys Sawinkow, 

wydalony z granie państwa polskiego na żądanie 
posła sowieckiego Karachana. 


jakie ma zająć w sprawie górnośląskiej niemiecka 
delegacya. Następnie ndaje się dr. Schiffer na Głórny 
Sląsk, aby na miejsca zbadać stosunki i wysłachać 
żądań interesowanych, celem zebrania materyała, 
mającego stanowić wytyczną dla delegacyi. 

Wspólne obrady delegacyi polskiej i niemieckiej 
doznały pewnego opóźnienia z powoda, iż p. Ador 
zrzekł się przewodnictwa, a Rada Najwyższa nie 
zamianowała jeszcze następcy. Niewiadomo także, 
gdzie się będą odbywać rokowania, na proponowaną 
bowiem przez Radę Najwyższą Genewę, nie zgo- 
dziły się tak Polska jak i Niemcy z powoda tra- 
dności natury finansowej ze względn na różnicę 
karsa szwajcarskiego franka i marek. Najxrawdo- 
podobniej zbiorą się delegacye we Wiednia, choć 
Niemcy proponują któreś ze swych miast, 


Nowy kurator okręgu szkolnego na zach. Małopolskę. 


(Kr.). Młody, bo dopisro do „czterdziestki* do- 
chodzązy nowomianowany kurator Okręga szkolnego 
na zach. Małopolskę — Jan Owiński, to człowiek 
znany nie tylko z najpochlebniejszej strony jako 
wyborny, postępowy pedagog, ale i zacny, poświę- 
cający się dla dobra ogóła obywatśl. 

Silne umiłowanie społeczeństwa, zwłaszcza zaś 
młodzieży, dało Janowi Owińskiema impuls do sze- 
rokiej społecznej działalności. 

I rzeczywiście! niema prawie dziedziny życia 
publicznego, gdzieby ten dzielny, niezmordowany 
pionier wiedzy i postępa nie przodował i nie wal- 
czył. Zbyt wiele miejsca zabrałoby wyliczanie wszyst 
kich posterunków bezinteresownej, obywatelskiej 
pracy, których Owiński tak świetne dał dowody. 


ROWOBGI ILLUSTROWANE 


Obok pracy pedagogicznej brał żywy, domina- 
jący ndział w zrzeszeniach zawodowych, był człon- 
kiem Zarząda głównego Tow. nauczycieli szkół wyż- 
szych. Dał się poznać jako prezes kół T. S. L. i pre- 
zes Związku okręgowego T. S. L., w ostatnich zaś 
czasach jako członek Głównego Zarząda T. S. L. 

Ale nie na tem ograniczała się działalność no- 
womianowanego karatora. 

Piastował bowiem godność wiceprezesa Sekcyi 
oświatowej Małop. Tow. Rolniczego, był przewod- 
niczącym Sekcyi popierania przemysła ladowego 
przy kółkach rolniczych. 


Borys Sawinkow do społeczeństwa polskiego. 


S»lą w oka dla rosyjskiego rząda sowieckiego 
był pobyt w granicach naszego państwa znanego 
działacza rosyjskiego, Borysa Sawinkowa, którego 
komisarze ladowi uważsją widocznie za bardzo groź- 
nego swego przeciwnika, skoro aż w drodze dypło- 
matycznej zażądali wydalenia go z Polski wraz 
z innymi „niebezpiecznymi Rosyanami, Białorusinami 
i Ukraińcami“. Sprawa ta wywołała w swoim czasie 
wiele rozgłosu i stała się powodem zupełnie sła- 
sznych zarzntów, skierowanych pod adresem wice- 


Po likwidacyi Habsburgów na Węgrzech:. Przegląd ochotniczego oddziałn studentów budapeszteńskich przez 
naczelnika państwa Horty'ego. 


Nienoślednią już w całem słowa znaczeniu za- 
słagą Jana Owińskiego jest założenie Małopolskiego 
Związku młodzieży, grapującego dwieście kilkadzie 
siąt kół oświatowo-kaltoralnych, zorganizowanych 
przy kółkach rolniczych. On też był założycielem 
i przez jakiś czas redaktorem „Młodej Polski“, or 
gann oświatowego wydawanego dla młodzieży. 

Jan Owiński. urodzony w Rymanowie, skończył 
gimnazynm w Kołomyi, a stadya uniwersyteckie 
w Krakowie i Lwowie. Następnis jako profesor 
gimnazyalny, pracował kolejno w Podgórzu, Bochni, 
Krakowie (seminarynm nancz.), a wreszcie w tatej- 
szem gimnazyam św. Anny, 

Nominacya Jana Owińskiego na wysokie stano- 


ministra Dąbskiego, któy zbyt skwapliwie uwzęlę- 
dnit żądania sowieckiego posła” Karachana, dając 
mn w ten sposób precedens, że może Się rządzić 
w Polsce, jak ekonom na swoim folwarku. 
Sawinkow, który bawił w Paryża w chwili po- 
wzięcia przez nasze ministerstwo spraw zagranicz- 
nych odpowiedniej dscyzyi, nie mogąc otrzymać 
w Paryża wizy na powrót do Polski, przybył do 
Warszawy, drogą powietrzną, aby upomnieć się 
o swe prawa korzystania z azyla na naszem tery- 
torynm. Starania jego nie odniosły pożądanego sku- 
tka, wraz z innymi, skazanymi na wydalenie z gra- 
nic Polski, musiał opuścić nasz kraj. W chwili od- 
jazda ogłosił on list otwarty do polskiego społe- 


Po,likwidacyi Habsburgów na Węgrzoch: Żołnierze węgierscy zrywają szyny kolejowe w okolicy Raab, 
aby uniemożliwić przejazd królowi Karolowi i jego wojskn. 


wisko karatora naukowego — spotkała się z zaslu- 
żonem uznaniem i radością społeczeństwa. Człowiek, 
którego młode życie wykaznje już taki ogrom prac 
obywatelskich, ożywionych” poświęceniem! i "miłością 
tego społeczeństwa, który dał się poznać jako pierw- 
szorzędny pedagog i wychowawca młodzieży — cd- 
powie z pewnością wielkim i tradnym obowiązkom 
zaszczytnego swego mandata. 


GO 


czeństwa, zasłagnjący w pełnej mierze na to, aby 
z treścią jego zapoznał się każdy Polak, dowie się 
z niej bowiem, jakiemi ucznciami wobec nas prze- 
jęci są ci z Rosyan, którzy przyszłość swej ojczy- 
zny widzą w zgodnem współżyciu ze swym polskim 
sąsiadem, | 

„Opuszczając Polskę, pisze Sawinkow, zwracam 
się do bohaterskiego polskiego narodu, który tak 
diago udzielał nam gościny, zwracam się do wszyst- 
kich naszych polskich przyjaciół, aby powiedzieć, że 
zachwycamy się rycerską w przeszłości walką Pol- 
ski o wolność i wierzymy w świetlaną przyszłość 
Polski, w bratnią przyjażń z odrodzoną Rosyą. Uwa- 
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żam za obowiązek oświadczyć, że my, rosyjscy pio- 
nierzy idei rosyjsko polskiego zbliżenia pozostaniemy 
takimi samymi szczerymi przyjaciółmi Polski, jakimi 


na jego przybycie. Z pism zagranicznych dowiada- 
jemy się obecnie, kto to ntwierdził Karola w prze- 
konania, że wystarczy samo pojawienie się na ziemi 


Po likwidacyi Habsburgów na Węgrzech: Oddział wojsk wiernych rządowi, idący na pozycją 


byliśmy dotychczas. Z głosa polskiego Społeczeń- 
stwa, biorącego nas w obronę, czerpiemy przeświad- 
czenie, że idea nasza znajduje żywy ocddżwięk 
a wszystkich miłośników swobody i Polaków, wie- 
rzących w odrodzenie Rosyf. 

Opaszczam Polskę z acznciem najgłębszej wdzię- 
czności dla Naczelnika Państwa Polskiego i całego 
polskiego narodu za gościniość, pomoc, poparcie 
i zanfanie. Ojchodzę ze swojem marzeniem o godnem 
i szlachetnem rozwiązania rosyjsko -polskiego od- 
wiecznego Spora. 

Niech cieniem fatalnym nie padnie na przyszłe 
stosanki między dwoma narodami, które wiele acier- 
piały, pamięć dni 28. i 30. października 1921“. 


Po likwidacyi Habsburgów na Węgrzech. 


„Operetka węgierska*, w której główną rolę ode- 
grał ex król Karol IV, skończyła się zapełną likwi- 
dacyą praw rodziny Habsbnrgów do korony św. 
Szczepana. Zgromadzenie narodowe węgierskie 
uchwaliło na Żądanie mocarstw koalicyjnych detro- 
nizacyę Habsburgów, odmawiając im raz na zawsze 
prawa do trona węgierskiego, nawet w razie wol- 
nej elekcyi, Ex król pod przymasem ustąpił, aktu 
zrzeczenia się korony jednak nie podpisał, widocznie 
nie wierząc, aby gwiazda jego miała zgasnąć raz 
NA ZawSZ6. 

Wspominaliśmy jaż poprzednio, że ex-król Karol 
został wprowadzony w błąd zapewnieniami swych 
zaafanych, że naród węgierski czeka niecierpliwie 
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węgierskiej, by szanse przechylić na jego stronę. 
Paryski Matin stwierdza, że Karol Habsbarg, który 
uważa za dobre to tylko, czego sobie życzy, a od- 


Węgry nie narażą Się dla jego osoby na atak ze 
strony małej ententy. Karol wolał wierzyć niańce. 
zamówionej przez królowę Zytą z Badapesztn, która 
ma opowiadała, że wszystkie „Aansmetsiry” z Bn- 
dapeszta mówią z zapałem o „swoim“ króla. Karol 
był przekonany o tem, że ani Czechosłowacya, ani 
Jugosławia nie kodą w Stanie się zmobilizować, gdyż 
kilka salonowych strategów tak go poinformowało. 
Gdy powiedziano ma, że Koalicya jest przeciw nie- 
mo, Karol śmiejąc się, rzekł: „No to zerwę swoje 
stosanki z koalicyą*.. Nawet gdy jaż wszystko 
było stracone, w pierś Karola wstąpiła nowa na- 
dzieja, gdyż pewna amerykańska pielęgniarka cho- 
rych, której udało się zbliżyć do niego, opowie- 
działa mu, iż wie doskonale, że Koalicya nie do- 
paści do tego apadka. 


Przebieg wypadków z ostatnich dni paździer- 
nika znany jest jaż naszym Czytelnikom. Nieadały 
pochód na Badapeszt i klęska w okolicy Komorna, 
jaką wojska królewskie poniosły od rządowych, po- 
zostających pod rozkazami jen. Nagyego, zakoń 
czyły stosunkowo dcść szczęśliwie „węgierską opo- 
retkę* ex króla, który, pojmany do niewoli, na po- 
kładzie angielskiej kanonierki przewieziony został 
do ujścia Danaja, stąd zaś drogą na Konstantynopol 
i Gibraltar na Madejrę, gdzie we Fnanchal wyzna- 
czono parze ex-królewskiej miejsce stałego pobytn. 
W miejscowości tej przebywała chętnie śp. cesa- 
rzowa Elżbieta. 


Dziś, kiedy Habsburgowie nie są już pretenden- 
tami do korony węgierskiej, stwierdzić można na 
podstawie ostatnich wypadków, że rząd węgierski 
w tej krytycznej chwili poparty zoatał przez więk- 
szą część naroda. Na wiadomość o grożącem nie- 


Po likwidacyli Habsburgów na Węgrzech: W.erni Karolowi żandarmi węgierscy, rozbrojeni przez wojska narodowe. 


rzaca z góry wszystko, co nie zgadza się z jego 
pragnieniami, obrał sobie osobliwych doradców. 
Politycy węgierscy z góry ma zapowiadali, że 
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Z walk Hiszpanów w Marekkc: Kapelan wojskowy błogosławi zmasakrowane w straszli»y sposób zwłoki 
hiszpańskich żolnierzy na dziedzińcn cytadeli na górze Arruit. 


bezpieczeństwie, gdy zachodziła obawa, że wojska 
mogą przejść na Stronę króla, młodzież badapesz- 
teńska utworzyła oddziały ochotnicze, oddając się 
do dyspózycyi naczelnikowi Hotty'emu. Obawy te 
okazały się płonne, wojska rządowe pozostały wierne 
złożonej przysiędze, a zapowiedź, ogłoszona w Szo- 
pronin, że nazajatrz odbędzie się tryamfalny wjazd 
króla do stolicy, w ostatniej chwili uległa zmianie. 
Król wyjechał do Tihany i to wbrew swojej woli. 
Nie pomógł sakurs, z jakim pośpieszyli jego nio- 
mieccy przyjaciele, pomimo poparcia Karols przez 
ochotnicze oddziały, siły królewskie okazały się za 
słabe, aby módz skutecznie przeciwdziałać rządo- 
dowym, zwłaszcza, że w obronie porządka dotych- 
czasowego stanął prawie cały naród. 


Z walk Hiszpanii w Marokko, 


O powstania plemion marokańskich przeciw gnio- 
tącemu ich jarzma hiszpańskiema wspominaliśmy 
przed niedawnym czasem w naszem piśmie. Wów- 
czas położenie wojsk hiszpańskich w Afryce było 
fatalne, siły ich okazały się za słabe, aby módz 
stawić czoło powstańcom, którzy rozpoczęli z niemi 
walkę na śmierć i życie, t.czoną z całą bezwzględ- 
nością, do jakiej zdólne są na pół dzikie afrykań- 
skie szczepy. Hiszpania, ratnjąc swą powagę, rzu- 
ciła na ląd afrykański znaczne posiłki, od tej chwili 
Sytnacya poprawiła się na ich korzyść, zwolna ale 
systematycznie tępiono oddziały powstańcze, cofa- 
jące się w głąb kraja. 

Prowadzenie wojny na terenie afrykańskim po- 
łączone było dla H'szpanów z nadzwyczajnemi trad 
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nościami jeśli się zważy, że kraj ten pozbawiony 
jest w anpełności postępowych środków komunika- 
cyjnych, co mniemożliwia regularny pochód wojsk 
i transport materyałn wojennego. Ale rząd hiszpań. 
ski musial się zdobyć na najdalej idące wysiłki, aby 
ratować się przed rewolncyą we własnym krajo, 
grożącą ma na wypadek przej ranej w Afryce. Spo- 
łeczeństwo hiszpańskie bardzo niechętnie odnosiło 
się do polityki afrykańskiej swego rząda, a tem 
samem swojego króla, którego uważano za mane- 
kina, kierowanego ręką partyi wojennej, chcącej, 
choćby nawet za cenę Życia tysięcy ladzi, zadość 
nczyntić swym imperyalistycznym zachciankom i oca- 
lić resztki dawnego mocarstwowego znaczenia Hi- 


szpanii. Ostatnia wojna amerykańsko-hiszpańska znie- | 


chęciła w zupełności tamtejsze sfery ludowe, które 
zbyt nie brałyby Sobie do serca utraty resztek za- 
morskich posiadłości, byle mieć spokój i nie być 
zmaszonemizdo składania podatka krwi, niewiadomo 
w czyim interesie. 

Tym razem wojskom hiszpańskim powiodło się 
lepiej, niż poprzednio, ale sukcesy swe opłaciii ty- 
siącami ofiar, które poległy od kul i nożów afty- 
kańskiej dziczy, kochającej jednak woiność i bro- 
niącej jej do upadiego przeciw enropejskim najeźdź- 
com. 

Z jakiem okracieństwem spotykali się Hiszpanie 
ze strony Marokkańczyków, Świadczy masowe wy- 
mordowanie hiszpańskiego garnizonu na górze AT- 
ruit, gdzie straszną śmierć poniosło ponad trzy ty- 
siące osób, tak żołnierzy, jak lekarzy, sanitarynszy 
itp. Dla Marokkańczyków wystarczało, że ktoś nosí 
na sobie hiszpański mundar lab Hiszpanom słaży, 
aby pozbawić go życia. Załoga na górze Arinit cd- 
pierała mężnie ataki przeważających sił powstań- 
czych prawie przez dwa miesiące, w końca sierp- 
nia, pozbawiona najniezbądniejszych potrzeb, mosiała 
aleda i zdać się na łaskę i niełaskę zwycięzców. 
Na odsiecz nie doczekano się, główne siły hiszpań: 
skie zajęte bowiem były ściganiem nieprzyjaciela 
w innym kieranka. Gdy wreszcie w połowie pa- 
żdziermka przednie od. ziały hiszpańskie dotarły na 
miejsce, oczom ich przedstawił się obraz straszny, 
mrożący krew w żyłach. Cała droga, wiodąca z S6- 
lonan na górę Arruit, była w ścisłem tego słowa 
znaczeniu pokryta znajdającemi się już w pełnym 
rozkładzie, a w najstraszniejszy sposób zmasakrowa- 
nemi zwłokami hiszpańskich żołnierzy, wnętrze cy- 
tadeli robiło wrażenie kostnicy, a zadach zgnilizny 
rozchodził się daleko wokół, Pierwszą czynnością 
Hiszpanów było oddanie ostatniej posłagi poległym 
towarzyszom broni, którzy swe życie złożyli na 
afrykańskim lądzie w obronie mocarstwowego zna- 
czenia swej ojczyzny. 


Z TEATRU. 


„Dr. Stleglitz* na scenie teatru „Bagatela“. 


(Kr.) — Ożywiony repertoar „Bagateli”, ego 
na wskróś modermistycznego, w styla współczesnej 
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Z teatru: lgnacy Berski w roli starego Stieplitza. 


kaltory atrzymanego teatroa, natoralnie prócz bar- 
dzo arozmaieonych i interesujących programów, dzię- 
ki właśnie swej barwności (niekiedy i jaskrawie) 
daje szerokie, rozliczne pole do popisu dla artystów. 

W jednej w ostatnich nowości „Bagateli*, „Dr. 
Stieglitz“, komedyi obyczajowej z życia żydowskiej 
burżuszyi świetnemi i skończonemi kreacyami wy- 
bili się na czoło przedewszystkiem dwaj znakomici 
artyści tej sceny pp. Leopold Zbnckii Ignacy Bar- 
ski, których wyborne zdjęcia (pochodzące z atelier 
R. Wiśniewskiego), repredukujemy w dzisiejszym 
numerze. 
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p- d 
Z teatra: Znany artysta dramatyczny Jan Nowacki. 
reżyser komedyi „Dr Stiegiitz* 


Leopold Zbacki to artysta o niepowszedniej 
wszechstronności. Bogaty jago rep rtuar okejmnje 
tak odmienne dziedziny jak dramat, komedya i farsa 
aż do operetki włącznie. Ksżda rola w rękach tego 
młodego a tak jnż dziś wybitnego artysty żyje, jest 
prawdziwą i oryginalną w ujęcia. Zdrowy humor 
bez szarży, sentyment bez ckliwości, charakterystyka 
bez przesady są nieocenionemi zaletami p. Zbuckiego. 

Do najlspszych kreacyi artysty Daisy Benti- 
voglio („Odrodzenie“), Wojniczek („Bagienko*) Pa- 
pkin („Zsmista*), i wiele postaci współczesnej opo- 
T. tki, w której p. Zbncki z wielkiem powodzeniem 
pracował. 

Ostatnio wystąpił ten artysta w roli Koplera 
w „Dr. Stieglitza* zdobywając sobie nznanie prasy 
i poklask pabliczności. A 

Partnerem jego w roli starego Stieglitza jest 
nlabiony komik p. Igaacy Berski, artysta pocho- 
dzący jeszcze ze starej szkoły śp. Tadensza Pawli- 
kowskiego. Daży talent charakterystyczno komiczny, 
żywiołowy humor opanowany szlachetnym umiarem, 
twarz niezwykle ruchliwa i giest wyrazisty, oto 
cenne zalety Berskiego. Starym Stieglitzem zło- 
żył p. Berski ponowny dowód wysokiego swego 
talenta, a spoglądać on może z dumą na cały Sze- 
reg wybornych postaci, stworzonych na scenie, że 
wymieniamy tn tylko takie kreacye, jak Chory 
z urojenia, Striese, Spiegelberg, Warm, Papkin, 
Łatka, Lisiewicz, cały poczet figar repertuaru 10- 
dowego (między fnnemi niezrównany „Majcherek* 
w „Królowej przedmieścia” i operetce (Dzwony z Cor- 
nville, Królowa kina i w. i.). 

„Dr. Stieglitz“ zawdzięcza swe powodzenie prze- 
dewszystkiem znakomitej reżyseryi jednego z naj- 
wybitniejszych dziś kierowników Scen polskich p. 
Jana Nowackiego. 

Literacko wysoce wykształcony, fachowo świe- 
tny mistrz sceny amie każdy talent aktorski pokie- 
rować na właściwe tory, wydobyć zeń wszystkie 
wartości i zharmonizować w zespole. Smak arty- 
styczny i wykwintne poczncie piękna scenicznego 
cechują reżysera „Bagateli*, którą postawił na praw- 
dziwie enropejskim poziomie. 

P. Jan Nowacki w porozamienin ze sprężystą 
i świadomą swych celów Dyrekcyą tego Leatru, 
ma zamiar rozszerzyć program sceniczny i objąć 
nim również bogaty barwny reperutar sztūk popie 
larnych i ladowych z uwzględnieniem przedowszyst- 
kiem współczesnych aQtorów. 
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Nasza nowa powieść. 

Po ukończeniu druku powieści Matyldy 
Serao p t. „Ucięta ręka”, która tak żywe 
zainteresowanie obudziła w szerokich kołach 
naszych P. T. Czytelników. rozpoczniemy 
w najbliższym numerze niemniej ciekawą po- 
wieść Rene bures'a p. t. 


„ZIL=X.." 


Nasza nowa powieść, osnuta na tle nie- 
dawnych wypadków, przedstawia barwnie ipla- 
stycznie ujęte szczegóły z życia prywatnych 
detektywów paryskich, utrzymujące w napię- 
ciu uwagę Czytelnika 

Zamiast uwag z naszej strony na temat 
treści utworu tak poczytnego we Francji au- 
tora, jakim jest René Bures, pozwolimy so- 
bie przytoczyć słowa jednego z jego bohate- 
rów, zamieszczone w pierwszym rozdziale : 

„Chcę jednak zaznaczyć — mówi on — 
że nie jestem literatem z zawodu. Jestem tylko 
świadkiem, opowiadającym z dnia na dzień 
to, co widziałem. W ciągu tych dwóch wspa- 
niałych miesięcy, które przeżyłem po wykry- 
ciu zbrodni. nie minął dzień jeden, aby nie 
przynieść ze sobą nowej jakiejś tajemnicy. 
Fakt ten, o ile się nie mylę, odróżni to praw- 
dziwe sprawozdanie od podobnych innych fan- 
tastycznych opowiadań. opartych jedynie na 
wyobraźni autorów“. 

Nie wątpimy. że wybór nasz spotka się 
z uznaniem Czytających, dla których ta cie- 
kawa powieść stanowić będzie niezwykle przy- 
jemną lekturę, zwłaszcza, że i tłómaczenie 
jest zupełnie poprawne, czego niestety nie 
można powiedzieć o każdym przekładzie z ob- 
cych języków na język polski, w których nie- 
jednokrotnie fatalna polszczyzna psuje całe 
dobre wrażenie, wywołane treścią i wprost 
przekręca intencye autora. Ale nasza tłóma- 
czka, p. Marya Segeny, jest nietylko ttómaczką 
lecz także utalentowaną autorką, której ory- 
ginalne utwory zamieszczaliśmy już na łamach 
naszego pisma, a dziś możemy zdradzić, że 
z pod jej pióra wyszła drukowana u nas nie- 
dawno tak życzliwie przyjęta powieść, jak 
„Gorączka złota”, wprowadzająca Czytelnika 
w tajemnice domowego ogniska naszych wo- 
jennych milionerów. rodziny Gawlików. 
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Z teairu: Leopold Zbneki (z lewej) jako Koper i Ignacy 
Berski (z prawej) jako stary Stieglitz w zuakomitej 
komedyi Friedmana i L. Nerz» „Br Stieglitz- 


U Drukarnia D. E. Friedleina Ñ 


= v, Krakowie. ul. Kazimierza W. 95. 


UI zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 

Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- 
bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. 


pospieszne. 


mk. 8500 i wyżej. Harmonie, wiedeński model je- 
dnorzędówka mk. 10000, dwurzędówka mk. 15000. 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Precz z dbłaudnym wstydem! 
Niech żyje świadomość! 


SZYLLER-SZKOLNIK (autor prac naukowych) po dokta- 
dnem zbadaniu poleca mężczyznom i kobietom, wszyst- 
kim, komu zdrowie jest drogie, nasiępujące pouczające 
książki, nie mające nic współnego z pornografią: 


Dr ST. BREYER : „Najnowszy obszerny lekarz dumowy". 
Przyczyny, objawy i leczenie wszystkich chorób. W %czę- 
ściach. Duża książka z mnóstwem ilusiracyi. Tys'qce cen- 
nych porad i wskazówek na wszelkie choroby. Cena 500 mk. 

Dr KAROL WERNER: Bezsenność. Srodki nasenne. Po. 
radnik dla wszystkich. Treść: Znaczenie i istota snu. Bez- 
senność ijej przyczyny. Leczenie. Środki nasenne i ich 
działanie. Cena 150 Mk. 

Dr L. Be....monf: Malżeństwo i prostyfucya. Upadła 
kobieta. Dwa odczyty w jednej dużej książce. Cena mk. 300. 

Dr ARNO KRUCHE: Poradnik dla cierpiących na po- 
dagrę i reumatyzm. Treść: Istota reumatyzmu i podagry 
Tryb życia, Środki i łeczenia. Dyeta. Cena 150 Mk. 

M. KRÓLIKOWSKA-RZESZELSKA : „Nauka gotowania 
dia średnich warstw społeczeństwa". W 13 rozdziałach, 
242 najdostępniejszych sposobów smacznego, zdrowego 
i taniego przyrządzania potraw. Cena 200 mk. 

Ch. PEDENKOWSKA : „Zdrowa, hygieniczna, Ooszczę- 
dna kuchnia“. Najlepszy prezent dla młodych gospodyń. 
Tysiące najnowszych sposobów gotowania smacznych, 
zdrowych i oszczędnych obiadów. Pieczenie legumin, 
ciast, mazurków, bułek, fortów, smażenie koniitur, soków, 
marmelad, sporządzania kompofów, lodów, wódek, na- 
pojów chłodzących. Cena 500 Mk. 

Dr |ONDDELOWITZ : „Poradnik lekarski dla mężczyzn 
i kobiet“. Choroby weneryczne. Jak zapobiegać i ieczyć. 
Najobszerniejsze wskazówki co do leczenia rzeżączki 
„iryper” i wszelkich innych chorób płciowych. Cena mk. 150. 

Dr. H. SPENCER: Etyka stosunków plciow. 150 mk. 

Dr. EHRLICH i Dr. HATA: Najnowszy wynalazek XX, 
wieku. 605. Nowy środek przeciw sylilisowi. Cena 150 mk. 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


IGNACY CYPRES 
| Kraków, ul. Szewska 13/N.1. 


poleca: nikl. syst. Roskopi mk. 
3000, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. £000, Skrzypce ze smyczk'em 


ROWOSCI ILLUSTROWARE 


Tel. 479 = 


Dr BRAUN: „Samogwałi* u mężczyzn, kobiet, jego 
skutki, nadużycia płciowe. Niemoc płciowa. roczem 
poznać samogwałi. Leczenie. Rady praktyczne dla mło- 
dzieży, rodziców i opiekunów. Cena 150 Mk. 

Dr PACZKOWSKI: „Jak zapobiegać zarażeniu się cho- 
robami wenerycznemi oraz niemocy płciowej“. Mnóstwo 
cennych rad, wskazówek. Srodki ochronne najbardziej 
wypróbowane ku zapobieganiu. Leczenie. Cena 100 Mk. 

Dr M. DURENFURTH: Epiłepsya. Przyczyny. Zapobiega- 
nie. Leczenie. — Treść: Warunki powsfanta. Dziedziczność. 
Rozmaite formy epilepsji. Doświadczenie. Zapobieganłe 
i łeczenie epiłepsji. Życie i tos epiłeptyków. Cena 150 Mk. 

Dr P. WEIGELDT: jak się mamy żywić, czyli pożytek 
pokarmów. Zawiera szereg cennych rad i wskazówek co 
do odżywiania się chorych jak i zdrowych. Cena 75 Mk. 

Dr SWETT - MARDEN: Żyć nie umierać] Szereg rad 
i wskazówek i myśli głębokich słonecznych i rozumnych, 
wywierających wpływ niezwykle dodafni i ożywczy na 
zdenerwowane i skołatane troską o byt umysły współ- 
czesnych ludzi. Cena 300 Mk. 

Ch. SZYLLER.SZKOLNIK : „Hypnofyzmł Sugestjal Te- 
lepafja 1“ Chcesz być odważnym, siinym i energicznym ? 
Chcesz by iudzie ulegali twej woli? Praktyczny podręcznik 
hypnofyzmu, zawiera wiele nowych rad i wzkazówek, w 98 
rozdziałach uczy co czynić, by wpływać na ludzi. Suge- 
stjonować bez zasypiania. Odgadywać myśli, wyzbyć się 
pijaństwa, palenia, onanizmu, gry hazardowej. Cenne 
i praktyczne wskazówki co robić, jak żyć, by osiągnąć 
powodzenie i szczęście. Ćwiczenia psychiczne, Najrnow- 
sze metoay sugestji. Rozwój zdolności, talentu, usuwanie 
strachu, spofęgowanie woli: usuwanie złych nałogów 
i przyzwyczajeń. Duża książka, imnósiwo iilustracji, wy- 
kwinina okładka, ostatnie wydanie. Cena 3000 Mk. 

Ch. SZYLLER - SZKOLNIK : — RATUJCIE WŁOSY, 
Wszystkim cierpiącym na łupież i wypadanie włosów wy- 
syła się bezpłatnie broszury, zawierające cenne wska- 
zówki i rady. 


Wiedza tajemna! Okultyzm! 

CH. SZYLLER-SZKOLNIK : „Najpewniejszy sposób po- 
znania siebie | innych“ Chiromancja, fizjognomika, fre- 
nologja i astrologja. Książce fej aufor poświęcił szereg 
lat poważnej pracy. Księga wyszła w row m, poprawio- 
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„BOCIAN“ 


Do nabycia we wszystkich 
Ajencyach 


Cena egz. 80 Barek 


Adres Redakcyi i Administracyi 
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. 


PEE=ZD=P="BSMZR=BZRZN. BanesBEBEENEPETUZECZEZANUER 


nem i dopełnionem wydaniu. Zawiera wykład nauk : Chi- 
romancja (iinja rąk), fizjognomika (rysy twarzy), astrolo- 
gja; nauka o wpływie gwiazd i planet na losy. Księga po- 
pularna i dostępna dla wszystkich. Dla człowieka oznaj- 
mionego z jej treścią niema tajemnic. Wykwintne wydanie 
w pięknej płóciennej złofemi literami ozdobnej oprawie 
z porfreterm autora i z wielu ilustracjami w tekście. Cena 
m. są Księga nagrodzona mnóstwem odezw i podzię- 
owań. 

Dr. RELIDZIŃSKI : „Teozoija*, Kurs praktyczny. Szkice 
teozoliczne. Praca wybitnych adeptów wiedzy hermety- 
cznej : Dr. Hariman, joga, Karma. Cena 200 Mk. 

Hrabina ELEONORA RAJ... Po dlugich studjach na 
Wschodzie stworzyła syst. trainego stawiania kabały z kart, 
Przepowiada przeszłość, feraźniejszość. Europejskie wró- 
żki „Lenormand* — „Thèbes“ posługiwały się tym sposo- 
bem. łiustrowane CCIE: Cena 200 Mk. 

Dr. LUCJAN BÖTTCHER: (Spirytyzm). Całkowity kurs 
zawierający wskazówki, praktyczne prowadzenie sean- 
sów, czyli posiedzeń spirytystycznych, medjumicznych, 
25 pięknych iiustracjit. Cena 2000 Mk. 

Ch. SZYLLER SZKOLNIK : „Nowa kabalistyczna astro- 
logja*, za pomocą której łatwo określić charakter, załety, 
wady, bez specjalnych wiadomości i trudu, zestawić ho- 
roskop dia wszystkich. Cena 150 Mk. 

MISS CHASSE: „Wiełki lustrowany sennik egipski“, 
Zawiera wykłady snów. 90 ilustr. 36 rycin kabały. Ozna- 
czenie dni feratnych | szczęśliwych. Opisanie własności 
7 pianet. Karfomancja. Wróżenie z kart i chiromancja. 
Wróżanie z ręki, wróżenie z twarzy I czoła. Cena 250 Mk. 

LENORMAND : „Nauka stawiania kabały z kart. Spo- 
soby „Lenormand“ — „Thèbes“ oraz dokładny sennik, Do- 
datek 48 kart ilustrowanych bezpłainie. Cena 250 Mk. 


ADRES: SZYLLER - SZKOLNIK Psychc-grafcicg War- 
szawa, Piekna 25/12. 


P. S$. Książki wysyłam tyłko po nadesłaniu go- 
tówki. Opakowanie i koszta pocztowe przyjmujemy na 
nasz rachunek. Przy obstalunku na sumę nie mniej 

k. 500-— dodajemy jedną ciekawą książkę bezpłatnie 
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KALENDARZ 
BIURKOWY TYGODN. 


_Nr. 4 
GRENNEOEWEBE | "TEOOEFTEEOEWEY 
„HUMOR POLSKI" 


Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny 
pelityczne-satyryczny 
Do nabycia w całej Polsce 
Cena egz. 50 Ex. 
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Trąby akordeonowe mk. 2000. 2500. Dyamenty do 
szkła mk.2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200 
Maszynki do włosów mk. 2500, £000. Maszynki do 
samogolenia mk. 1500, 2000. Pas do brzytwy mk. 
250. Kamień mk. 250. Pudła do skrzypiec mk. 2500, 
3500. — Wysyłka za zaliczką. — Cennik illustro: 
wany za nadeslaniem 30 mk. przekazem. 


Kupuje złoto i srebro. 
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w cenie 120'— Marek. 
Kalendarzyk kieszonkowy 


broszurowany w cenie 25-— Marek. 
w ozdobnej oprawie 


imitacya płótna 70-—, imitacya skóry 80°— 
jest już do nabycia; 
w Administracyj 
„Nowości illustrowanych" 


w Krakowle, ulica Kazimierza Wielkiego Nr. 95. 


ysłowy 


Związek katol. krawców 


terminowa. — 
stwa sporządzają 


Sprzedaż materałów na 


asnego lub powierzonego 


a rzefelna, 
, Duchowień. 


z wł 
fachowi specyaliści. 


Obslug 


otrzymaniu Mk, 300. Praca 
naukowa Szyllera - Szkolnika 
zaszczyc. mnóstwem odezw, 
podziękowań. Dla badań oso- 
bistych przyjmuje od 12-7 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 
w Krakowie, Foryańska 7. 
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 


kostyumy mięskie i na damskie. 
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Przyślij- 
Charakter. o”. 
rakter pisma swój lub zsin- 
teresowanej osoby, zakomu- 
nikujcie imię, rok, miesiąc 
urodzenia, iie osób najbliż- 
szej rodziny, otrzymacie od 
Szyl!era - Szkolnika, psycho- 
grafologa tautora prac nan- 
kowych) szczegółową analizę 
charakteru, określenie waż- 
niejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi na szczere zapy- 
tania. Analizą wysyła sią po 


Handlowo-przem 


dług miary, 


maieryału. 
« Suknie dla Przew 


Nadzwyczaj ciekawej treści 
książki Katalog ilustrowany 
darmo wysyła się, Na prze- 
syłkę dołączyć znaczek po- 
CZŁOWY.— Adres: Psycho- 
Grafolog Szylier-Szkolnik, 


Warszawa. Wydawnictwo 
„dwit“, Piękna 25. 


o (Odsprzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat. a Wysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i za zwrotem porta. 
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K O t D R == dla niemowląt. 


puchowe na wełnie i wacie. Poduszki i pierze gęsie 


M. Matusiewicz, 
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Właścietele | wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiege. Odpow. rodaktor: Julian Bartoszewicz. Kiigze własnogo zakładu, Drakarala B. R. Friedisina pod Zarz, St, Kowalskiego, 


